


Pr z ed  K o n g r e s e m  E u c h a r y s t y c z n y m

Bóg jest Miłością!
Fragmenty wielkopostnego listu pasterskiego kard Henryka Gulbinowicza, metropolity wrocławskiego, 
do duchowieństwa i wiernych archidiecezji wrocławskiej

Bóg przemawia w Wielkim Poście nie 
tylko wyjątkowym bogactwem liturgii, ale 
nade  wszystko pascha lną  wymow ą Męki i 
Śmierci swojego Syna. Przemawia Jego 
Krzyzem i ofiarą śmierci. Jest to  niejako 
osta tn i a rgum ent w tym, poprzez wieki 
trwającym dialogu Boga z człowiekiem. Cóż 
więcej mogłem uczynić -  a nie uczyniłem ’ -  
zdaje się pytać nas co roku ,  poprzez wszyst­
kie dni,  szczególnie Wielkiego Postu, Ojciec 
Niebieski. Oto tak umiłowałem świat, że Sy­
na swego jednorodzonego dałem dla waszego 
zbawienia.

C hry s tu s  Pan -  wiemy to  dobrze my, 
chrześcijanie -  jest zawsze po  s tronie  cier­
piących. Jego miłość ku nam  objawia się 
właśnie w tym, ze dobrow oln ie  przyjął za 
nas cierpienie. Mógł nie przyjąć. Mógł o k a ­
zać swoją wszechmoc jeszcze w m om encie  
ukrzyżowania. Przeciez M u to  p ro p o n o w a ­
no: Zstąp z krzyża a uwierzymy Ci. Nie przy­
jął tej propozycji.  T o ,  ze pozostał do  końca  
na krzyzu; to, ze n a  tym  krzyzu mógł pow ie­
dzieć do  Boga tak jak wszyscy cierpiący: Bo­
że mój, czemuś M nie opuścił! (Mk 15, 34) -  
właśnie to  pozostało w dziejach człowieka 
jako najsilniejszy a rgum ent.  G d yb y  zabra­
kło tych słów na  krzyzu, p raw da ,  ze Bóg jest 
Miłością, zawisłaby w jakiejś próżni. Tak: 
Bóg jest Miłością i po  to  właśnie dał Syna 
swego. A  C h ry s tu s  jest tym, k tóry  do końca 
nas umiłował (J 13, 1). A by  każdy człowiek 
mógł się dzięki Jego śmierci zbawić.

U m iłowani w Panu. Dlatego, ze każde­
go człowieka umiłował “do  k o ń ca”, C h r y ­
stus ofiarował się na  ołtarzu krzyża raz w 
sposób krwawy, a w sposób niekrwawy 
składa z siebie stale ofiarę na  ołtarzach całe­
go świata. 1 to  jest pow odem  chrześcijań­
skiego optym izm u. N a krzyzu zatryumfował 
Bóg n ad  grzechem i złem. Przez krzyz i my 
możemy zwyciężyć w sobie śmierć grzechu. 
Przez krzyz i ołtarz możemy się udoskonalić, 
uświęcić i zbawić. Więc w krzyzu i w E u cha­
rystii nasze zbawienie. T u  moc, źródło 
nadziei, radości,  optym izm u i wiecznego 
zwycięstwa.

C ia ło  C hry s tu sa  prawdziwie jest p o k a r ­
mem, a Krew Jego prawdziwie jest napojem 
naszych dusz. T o  K om unia  św. pokrzepia 
wewnętrzne siły człowieka i um acn ia  na 
drodze d o  wieczności. Pozwala nam  juz tu, 
na ziemi, zakosztować owego zjednoczenia z 
Bogiem w prawdzie i miłości.

Drodzy Archidiecezjanie! Jak p o w inn i­
śmy odwzajemnić się za miłość, k tó rą  nam  
okazuje Jezus w Eucharystii? N ad e  wszystko 
nie zaniedbujcie Mszy świętej. Nie w ym a­
wiajcie się chłodem , daleką drogą, brakiem 
odpowiedniego ubran ia .  G dy  ktoś nie ucze­
stniczy we Mszy św. niedzielnej z lenistwa, 
to  wykazuje b rak  serca wdzięcznego wobec 
Jezusa czekającego na  nas w Najświętszej 
Eucharystii . Praktykujcie tez in ne  akty n a ­
szej wdzięczności wobec C hrystusa .

Przechodzicie wiele razy obok kościoła; 
wstąpcie na  chwilę, aby odwiedzić Jezusa. 
G d y  wstąpicie d o  kościoła, kierujcie na j­
pierw kroki w tę s t ronę , gdzie p łonie  wiecz­
na lam pka , a więc przed tab e rn aku lu m , bo 
tam  jest prawdziwie obecny  Pan Jezus. Przy­
klęknijcie na dwa kolana , pokłońcie  się Pa­
n u  Jezusowi i zatrzymajcie się na  k ró tką  z 
N im  rozmowę. Przechodząc obok  świątyni,  
należy przynajmniej oddać  cześć C h ry s tu so ­
wi przez znak krzyza lub zdjęcie okrycia gło­
wy. T o  s tara  polska tradycja.

Jak stwierdza d o k u m e n t  kongresowy, w 
k tó rym  są p o d a n e  podstaw ow e założenia 
46. M iędzynarodow ego Kongresu E uchary ­
stycznego: Celebracja eucharystyczna, jako 
Źródło i punkt kulminacyjny życia Kościoła, 
znajduje także swoje potwierdzenie w  życiu 
społecznym, w  miłości i miłosierdziu. Człowiek  
współczesny bardziej wierzy świadkom aniżeli 
nauczycielom, bardziej doświadczeniu aniżeli 
doktrynie, bardziej życiu i faktom , aniżeli teo­
riom. Ewangeliczne świadectwo, na które świat 
jest wrażliwszy, to poświęcenie uwagi ludziom  
i miłość okazywana ubogim i maluczkim  oraz 
tym, którzy cierpią (s. 45). Potrzeby b ied­
nych , chorych  i s łabych p ow inny  ożywiać 
w spólnoty eucharystyczne. Pow inny  p o b u ­
dzać do  ak tyw nego  miłosierdzia. Wszystko, 
co s ta ran n ie  zebrano, po w in n o  być w spra­
wiedliwy sposób przez przedstawicieli wspól­
no ty  parafialnej rozprowadzone. Dzięki te­
mu miłość, sk o n cen trow ana  w sposób szcze­
gólny na  Eucharystii jako  służbie Bożej, 
przedłuży się w k onkre tne j  służbie człowie­
kowi, pomagając ubogim  zyć godnie. D la te­
go także d o  nas odnosi się wezwanie w sło­
wach św. Jan a  Złotoustego: Chcesz czcić cia­
ło Chrystusa? N ie gardź N im , gdy ujrzysz Go 
nagim. N ie oddawaj M u czci w  świątyni odzia­
nemu te jedwabie, aby potem wzgardzić N im  
za bramą, gdzie cierpi zimno i nagość (Horn. 
L, 3: PG 58, 508).

W  czasie bezpośredniego przygotowania  
d o  46. M iędzynarodow ego Kongresu E u ­
charystycznego p ragnę  W am , Drodzy M ie­
szkańcy D olnego Śląska, powiedzieć o  p la­
n o w a n y c h  czy nach  k o n g reso w y ch ,  d o  
k tórych  nas Kongres Eucharystyczny zobo­
wiązuje.

a. D arem  dla Kościoła w wymiarze ogól­
noświatowym ma być pom oc misjom. C h o ­
dzi najpierw o pom o c  ducho w ą , jak m odli­
twa i świadectwo życia chrześcijańskiego. 
Modlitwa w inna towarzyszyć misjonarzom 
na ich drodze, aby głoszone przez nich sło­
wo Boże odnios ło  skutek należny. Święty 
Paweł w swych listach prosi często wiernych 
o modlitwę, aby mógł głosić Ewangelię 
śmiało i skutecznie. Z modlitwą trzeba łą­
czyć t ru d  i cierpienie. Zbawcza wartość każ­
dego cierpienia, przyjętego i ofiarowanego 
Bogu z miłością, wypływa z O fiary  C h ry s tu ­
sa, k tóry  wzywa członków Kościoła św. do  
współudziału w swych u d rękach  na  kalwa-

ryjskiej drodze (por. Kol 1, 24). Dlatego p ro ­
szę Was wszystkich, którzy pełnicie posługę 
duszpasterską czy medyczną wśród c h o ­
rych, byście pouczali cho ry ch  o zbawczej 
wartości cierpienia i zachęcali d o  ofiarowa­
nia go Bogu za misje. Przez taką  ofiarę c h o ­
rzy stają się ważnymi pom o cn ikam i misjo­
narzy. Taki apel skierowany jest d o  wszyst­
kich katolików na całym świecie przez o rga­
nizatorów 46. M iędzynarodow ego K ongre­
su Eucharystycznego.

b. Kongresow ym d arem  dla Polski bę­
dzie między innym i zorganizowanie h o n o ­
row ych dawców krwi oraz p ropagow anie  
idei d a ro w an ia  własnych organów  po  śmier­
ci. C hrys tus ,  k tóry  w Eucharystii daje nam  
C ia ło  i Krew, rozwija w nas życie duchow e; 
p o d o b n ie  i my naszą krwią możemy ra to ­
wać życie doczesne ludziom.

c. Ojciec Święty w swoim Orędziu kieru­
je do  nas następujące słowa: W  czasie W iel­
kiego Postu 1997, w  pierwszym roku przygoto­
wania do Wielkiego Jubileuszu 2000 Roku, 
chciałbym zatrzymać się, by przemyśleć drama­
tyczną sytuację bezdomnych. Proponuję jako te­
mat medytacji następujące słowa wzięte z Ewan­
gelii Mateusza: Przyjdźcie, błogosławieni Ojca 
mego, ponieważ byłem przybyszem, a przyjęliście 
mnie (por. 25, 34-35). Dom rodzinny jest domo­
wym  Kościołem, ogniskiem, gdzie z miłości prze­
żywanej przez małżonków rodzą się dzieci i uczą 
się zasadniczych wartości moralnych i narodo­
wych. T u  wyrastają dobrzy obywatele i chrześci­
janie jutra. W  domu człowiek, starszy i chory do­
świadcza klimatu bliskości i serdeczności, który 
pomaga przetrwać także dni cierpienia i proces 
starzenia się. Niestety, wielu jest tych, co żyją 
wyrwani z klimatu ciepła rodzinnego.

Dlatego tez, idąc za wskazaniem O jca 
Świętego, darem  archidiecezji wrocławskiej 
na 46. M iędzynarodow y Kongres E uch ary ­
styczny będzie D o m  Opieki im. Sw. Jadwigi 
w H enrykowie . W  instytucji tej otoczymy 
życzliwością ludzi starszych, cho rych  i sa­
m o tn ych ,  którzy juz d o m u  ani rodziny nie 
mają. Po Kongresie p o w in n a  zostać trwała 
pam ią tka  naszej miłości d o  opuszczonych i 
sam otnych .  Będziemy chcieli złagodzić ich 
lęki i poczucie o sam otn ien ia  (...).

U m iłow ani w Panu! Zwracam się do 
Was z gorącą prośbą  o  h o jne  ofiary na 
w sp o m n ia n e  wyżej czyny kongresow e. 
Wielkoduszność w daw aniu  musi być za­
wsze oświecona i n a tc h n io n a  wiarą; w ów ­
czas sprawdzają się słowa Pisma Świętego: 
więcej szczęścia jest w  dawaniu aniżeli w  bra­
niu. Zachęcam p o n a d to  do  do brow olnych  
um artw ień . Pozbywajcie się nałogu palenia 
ty ton iu . Wytrwajcie tez, Bracia i Siostry, w 
trzeźwości. Nie przeklinajcie b rud ny m i sło­
wami. Bądźcie zyczliwi dla otoczenia.

Potrzeba nam  przem iany duchow ej,  aby 
przygotować się godnie na  Kongres i spo­
tkan ie  z Papieżem Polakiem. W  okresie 
Wielkiego Postu u s tóp  konfesjonału wy­
znajcie swoje winy, odważnie i szczerze. 
Podejmijmy ten  trud . Znikną z duszy grze­
chy, przyjdzie radość, pokój i szczęście. T a ­
ki jest nie tylko nakaz Kościoła, ale tez taka 
jest potrzeba naszej duszy.
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Zanim przyjcdzie Ojciec Święty v *
Komisji3 Episkopatu ds. Pielgrzymki Jana Pawia II do  Polski

To nic, że cię tam nie było...
Ks. Krzysztof Janiak

Krzyż
Adam Kwaśniewski

Z Ewangelii w  życie
Ks. Wacław Dury la

„Czyńcie to na M oją pamiątkę“
Ks. Antonii Młotek

O Kościele greckokatolickim w Polsce
Dozmowa z Ks. abp. Janem Martyniakiem

Sługa Eucharystii i orędownik wolności
Ks. Mirosław fabin

Przeciw antykoncepcji
Ks. Tadeusz Pcroń

Służyć dobru człowieka
Ks. Cezary Chwilczyński

Z życia Kościoła w świecie

Rozpoczęto proces beatyfikacyjny 
ks. Jerzego Popiełuszki
DL. G P  (KAI)

Z życia Kościoła w Polsce

Nijakie kartki
Tadeusz Kamiński

Wiersze
Wojciech Jarosław Pawłowski 

Z życia Kościoła Wrocławskiego

Buddyjska misja
Hanna Karaś
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Krzyżówka 

Bóg jest m iłością

Wrocław, moja miłość
Krystyna Wislowska

o k ł .  I V  Z Kalwarii w  Wambierzycach; for. Andrzej Niedrwiecki



h im m E

K A L E N D A R Z
L IT U R G IC Z N Y

W o cz e k i wa ni u  na Kongr es  Euc ha ry st yc zny  we  Wrocłai

2 III 

4 l i i

7 III

8  III

9 III

15 III

16 III

17 III

18 III

19 III

23  III

27  III

2 8  III

2 9  III

Marzec ‘97

III N ie d z ie la  W ie lk ie g o  P ostu .
W j 20, 1-17 * IK o r  1, 22-25 *
J 2, 13-25.

Ś w .  K azim ierza , k ró lew icza ,
święto.
Sy r 51, 13-20 * Ł k  12,35-40.

Ś w ię ty c h  m ę c z e n n ic  
P er p e tu ły  i F elicyty .
O z 14, 2 -1 0 * M k 12, 28b-34.

Ś w .  Jana B ożeg o ,  z a k o n n ik a .
Oz 6, 1-6 * Ł k  18, 9-14.

IV N ied z ia la  W ie lk ie g o  P ostu .
2 K rn  36, 14-16. 19-23 *
E f  2, 4-10 * J 3, 14-21.

Ś w . K le m e n s a  M arii  
H o fb a u e r a ,  ka p ła n a .
Jr 11, 18-20 * J 7, 40-53.

V  N ie d z ie la  W ie lk ie g o  P ostu .
Jr 31, 31-34 * H b r 5, 7-9 *

J 12, 20-33.

Św . Patryka, b iskupa
Dn 13, 41-62 * J 8, 1-11.

Ś w . C yry la  J ero zo l im sk ieg o ,  
b isk u p a  i d o k tora  K o śc io ła
Lb 21, 4-9 * J 8, 1-11.

Ś w . Józefa, O b lu b ie ń c a  N M P ,
uroczystość.
2Sm 7, 4-5a. 12-14a. 16 *
Rz 4, 13. 16-18. 22 *
M t 6, 16. 18-21. 24a.

N ie d z ie la  P a lm o w a .
M k 11, 1-10 * Iz 50, 4-7 *
Flp 2,6-11 * M k 14, 1-15,47.

W ie lk i  C zw artek .
W j 12, 1-8. 11-14* IK o r 
J 13, 1-15.

, 23-26'

3 0  III

31 III

W ie lk i  P iątek .
Iz 52, 13-53, 12 * Hbr 4, 14-16; 5, 7 -8*
J 18, 1-19, 42.

W ie lk a  S obota
Rdz 1, 1 -2 ,2* Rdz 22, 1-18*
W j 14, 15-15, 1 * Iz 54, 4a. 5-14*
Iz 55, 1-11 * Ba 3,9-15. 3 2 -4 ,4 *
Ez 36, 16-17a. 18-28 * Rz 6, 3-11 *
M k 16, 1-8.

N ie d z ie la
Z m a r tw y c h w s ta n ia  P a ń sk ieg o .
Oz 10, 34a. 37-43 * Kol 3, 14 * J 20. 1-9.

P o n ied z ia łek  W ie lk a n o c n y .
Dz 2, 14. 22-32 * Mt 28,8-15.

W  m aju  b r .  p rzyb ędz ie  d o  Polski O j ­
ciec Ś w ię ty  J a n  Paw eł II. Będzie to  k o le j­
n a  Jego  p ie lg rzym k a  d o  O jc zy zn y  i za­
p e w n e  b ę d ą  jej tow arzyszyć n ie  mniejsze 
przeżycia ,  niz przy  każdej z p o p rz e d n ic h .  
T y m  razem  okaz ję  p rzy jazd u  s tan o w ią :  
M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  E u c h a r y ­
s ty czny  we W ro c ła w iu ,  ty s ięczna  ro c z n i ­
ca  m ęczeńsk ie j  śm ierc i  św. W o jc ie c h a  w 
G n ie ź n ie  i sześćset la t W y dz ia łu  T e o lo ­
gicznego  U n iw e r s y t e tu  Jag ie l lońsk iego  
w K rak o w ie .  J a k o  K ościół i n a r ó d  je s te ­
śm y w Polsce św iad o m i w ie lk ich  d o b ro -

w ład có w  teg o  św ia ta ,  co  p o zw ala  m u  
w pływ ać  n a  z m ia n ę  k ie r u n k u  his tor i i .

W iedz ie liśm y, ze j a k o  P o lak  ro z u m ie  
nasze  p ro b le m y  i ze zależy M u  n a  ich 
ro zw iązan iu .  Była n a m  p o t r z e b n a  św ia ­
d o m o ś ć ,  ze jest k to ś  z nas ,  tak  wielki, ze 
wszyscy m uszą  się z n im  liczyć i k tó r y  w 
t a m ty c h  t r u d n y c h  o k o l ic zn o śc iach  b ę ­
dzie m ów ił  n ie  ty lk o  d o  n as ,  ale i za nas.  
T o  m y ś len ie  n ie  by ło  p o z b a w io n e  logiki 
i o k aza ło  się n a  ty le  s łuszne , n a  ile Papież 
J a n  Paw eł II -  u p o m in a ją c  się w ca łym  
świecie, w  ty m  także  p o d czas  sw oich

go  życia ,  a m ia n o w ic ie  o  g ło szen ie  
nadzie i życia w iecznego . Jam  się na to na­
rodził i po to przyszedłem  na św ia t, aby dać  
św iadectw o praw dzie  (J 18, 37) pow iedz ia ł  
C h r y s tu s .  P ra w d a  o S y n u  B ożym , Jezu ­
sie C h ry s tu s ie ,  k tó r y  przyszedł n a  świat ,  
k tó r y  za n a s  u m a r ł ,  ab y  n a s  wyzwolić  ze 
zła, z g rzechu  i naszej s łabości,  i k tó ry  
zm a r tw y c h w s ta ł ,  zwyciężając śm ie rć  i 
p o tw ie rd za jąc  p raw d z iw o ść  o b ie tn ic y  o 
naszej n ie śm ie r te ln o śc i  i o  n aszy m  z m a r ­
tw y c h w s ta n iu  -  to  są p ra w d y  g łoszone  
przez Papieża  i w o k ó ł  n ic h  sk u p ia  się ca-

w i e r n e g o  
cz ło n k a  w spó l­
n o ty  K ościo ła .
T a k  w ięc w 
ty m ,  co  do tyczy  
w ia ry  i zasa d ,  
m o r a l n y c h  n a u ­
czan ie  Papieża  jest 
z o b o w i ą z u j ą c e .  
T y l k o  w ó w c zas ,  
k ie d y  z w ia rą  
p rz y jm u je m y  Jego  
n a u c z a n ie ,  m ożem y

dziejstw, k tó r y m i  o b d a rz y ł  nas  Bóg z 
okazji s p o t k a ń  z O jc e m  Ś w ię tym . T o  
O n ,  w 1979 r . ,  poprzez  u k a z a n ie  g o d n o ­
ści cz łow ieka, jego p ra w  i c h rz e ś c i ja ń ­
sk ich  k o rzen i  polskiej k u l tu ry ,  p rzy n ió s ł  
wielkie p rze b u d zen ie  n a r o d o w e  ku  w o l­
ności i n iepo d leg ło śc i ,  w r o k u  1983 
u g r u n to w a ł  n adz ie ję  n a  zm ia n y  k u  lep ­
szem u, m im o  m r o c z n e g o  o k re s u  s t a n u  
w o je n n e g o ,  w 1987 sk ie ro w a ł u w ag ę  n a  
p o t r z e b ę  p o g łę b io n e g o  życia re l ig i jnego , 
poprzez  s ięgan ie  d o  ź róde ł św iętości,  j a ­
k im i są s a k r a m e n t y  święte ,  w 1991 r.,  
p o d czas  pierwszej p ie lg rzym ki w w o ln y m  
i n iep o d leg ły m  k ra ju  ostrzegał ,  by b u d o ­
w ać  d e m o k r a ty c z n e  p a ń s tw o  n a  t r w a ­
łym  f u n d a m e n c ie  p rzy k a z a ń  B ożych ,  a 
w 1993 r. wzywał d o  p o s t ę p o w a n ia  zg o d ­
n eg o  z d o b rz e  u f o r m o w a n y m ,  p ra w y m  
su m ie n ie m  ch rześc i jań sk im .

W y n ie s ien ie  a rc y b isk u p a -m e tro p o l i -  
ty  k ra k o w sk ie g o ,  k a rd .  K a ro la  W o jty ły  
d o  najwyższej g o d n o śc i  w Kościele, b ę ­
d ące  s k u tk ie m  n ie z b a d a n y c h  w y ro k ó w  
O p a t r z n o ś c i  Bożej,  cały n a r ó d  polski 
przy ją ł  z o g r o m n ą  w dzięcznośc ią  i o d ­
czuł je ja k o  w ła sn ą  nob il i tac ję .  Byliśmy i 
jes teśm y d u m n i  z w y b o ru  S y n a  polskiej 
ziemi n a  Papieża i o d  s am eg o  p o c z ą tk u  
jego p o n ty f ik a tu  w iązal iśm y z n im  roz ­
m a i te  nadzie je .  P ierwsza z n ic h  by ła  
n adz ie ją  w o lnośc i  o d  z ew n ę trzn eg o  z n ie ­
w o len ia ,  k tó re g o  ź ró d łem  by ł  w sze ch o ­
b e c n y  w ów czas w naszej części E u ro p y  
t o t a l i t a r n y  sy s te m  k o m u n i s t y c z n y .  
O czek iw a liśm y  o d  O jc a  Św ię tego ,  że 
zrob i ,  co  w jego m o c y ,  by  wyzwolić nas  
z p o l i tyczn ego  uc isku .  W ie lu  o d c z y ty w a ­
ło ro lę  Papieża  p rzede  w szystk im  jak o  
cz łow ieka , k tó r y  znalazł się n ieo cz ek iw a ­
nie  w w y sok ich  i w p ły w o w y ch  sferach

p ie lg rzym ek  p o  Polsce, o  p o s z a n o w a n ie  
ludzkiej g o d n o śc i  i p r a w  człow ieka -  
u zd o ln i ł  n a s  d o  sk u te czn eg o  dz ia łan ia ,  
by  d o b r e m  przezwyciężyć zło i wziąć w 
sw o je  rę c e  s t e r  s p r a w  p u b l i c z n y c h ,  
k tó r y m i  przez la ta  in n i  k ie row ali  za nas  
i bez nas.

B y ło by  j e d n a k  b a r d z o  p o w a ż n y m  
b łę d e m ,  g d y b y śm y  sp row ad za l i  pos ług ę  
Papieża  d o  sp ra w  czysto  z iem sk ich ,  a 
zwłaszcza p o l i ty c z n y c h .  T o  p ra w d a ,  ze w 
sy tuac j i  spo łecznej i po l i tyczn e j ,  w jakiej 
żyliśmy w m o m e n c ie  Jego  w y b o ru ,  w y­
b ó r  t e n  m iał d la  n a s  o g r o m n e  znaczenie .  
C z u l i śm y  się szczęśliwi, ja k b y ś m y  w y g ra ­
li w ś w ia to w y m  pleb iscycie  i m o ż n a  b y ło  
o d n ie ś ć  w r a ż e n ie ,  że d la  w ie lu  
ważniejsze b y ło  w łaśn ie  to ,  niz fak t ,  że w 
ręce  Papieża zos ta ła  z ło zon a  najwyższa 
w ładza  w Kościele  p o w s z e c h n y m ,  a więc 
i na jw yższa o d p o w ie d z ia ln o ść  za k a to l ic ­
ką  w s p ó ln o tę  ludzi w ierzących  n a  ca łym  
świecie. T y m c z a s e m  O jc iec  Św ię ty  n ie  
został w y b ra n y  n a jw y b i tn ie j szy m  P o la ­
k iem , an i  cz łow iek iem  ro k u ,  an i  n ie  zo­
stał p o  p ro s tu  n a g ro d z o n y  za zasługi, b y ­
śm y się mogli szczycić o s iągn ięc iam i n a ­
szego ro d a k a .  O n ,  m im o  ze n igd y  n ie  
ty lk o  n ie  w yp ar ł  się swojej O jczy zn y ,  ale 
n ie u s ta n n ie  g o d n ie  ją  r e p re z e n tu je  i p r o ­
m u je  n a  w szystk ich  k o n t y n e n t a c h ,  p rzy ­
jeżdżał d o  n a s  zawsze ja k o  b is k u p  Rzy­
m u ,  czyli n a s tę p c a  św. P io t ra ,  zw ierzch­
n ik  K ośc io ła  p o w sz e c h n e g o ,  zas tępca  
C h r y s t u s a  n a  ziemi, b y  p o b u d z a ć  nas  
sw o im  n a u c z a n ie m  d o  o d w ag i ,  o d p o w ie ­
dz ia lnośc i i d o  u św ięcen ia .

Papież więc o raz  jego p o s łu g a  w K o ­
ściele i świecie n ie  m o g ą  b yć  w ogó le  z ro ­
zum iałe ,  jeżeli n ie  u ś w ia d o m im y  sobie ,  
ze ch o dz i  tu  o  relig ijny  w y m ia r  ludzkie-

ła jego po sługa .  K to  was słucha, M n ie  słu ­
cha, a kto  w am i gardzi, M ną  gardzi; lecz 
kto  M ną  gardzi, gardzi T ym , który m nie  
posłał (Łk 10, 16). T o  są s łow a w y p o w ie ­
d z ian e  przez C h r y s t u s a  d o  A p o s to łó w  i 
d o  ich  n a s tę p c ó w ,  d o  ty ch  w szystk ich , 
k tó r y c h  u s ta n o w i ł  O n  w sw oim  K ośc ie ­
le, po w ierza jąc  im g łoszenie  s łow a Boże­
go, u św ię can ie  przez s p r a w o w a n ie  ta je ­
m n ic  B ożych  w s a k r a m e n t a c h  św ię tych .  
O jc iec  Św ię ty  j a k o  n a s tę p c a  św. P io t ra  
m a  w tej służbie  cz łow iekow i szczególne 
za d an ie ,  p o n ie w a ż  spoczyw a n a  n im  
o b o w iąz ek ,  w y n ik a ją c y  z m a n d a t u  d a n e ­
go św. P io t ro w i przez C h r y s tu s a :  T y  ze 
sw ej strony, u tw ierdzaj tw oich braci (Łk 
22, 23), co  o zn acza  jego w y ją tk o w ą  ro lę  
w c e m e n to w a n iu  jed no śc i  K ościo ła .  T o  
w łaśn ie  w ty m  celu P a n  uczynił  P io t ra  i 
jego n a s tę p c ó w  “sk a łą ” i zapew nił :  N a  tej 
skale zbuduję Kościół m ój, a bram y p iek ie l­
ne go nie przemogą  (M t  16, 18). T o  w ła­
śn ie  P io tro w i i jego n a s tę p c o m  C h r y s t u s  
pow ierzy ł w ładzę  zw iązyw ania  i rozw ią ­
zyw ania :  C oko lw iek  zw iążesz na ziem i, 
będzie zw iązane  w  niebie i cokolw iek roz­
w iążesz na ziem i, będzie rozw iązane w  nie­
bie (M k 18, 18).

Z teg o  C h ry s tu s o w e g o  m a n d a t u  r o ­
dzi się p o s ł a n n ic tw o  Papieża , k tó ry  nie 
głosi swojej, lecz C h r y s tu s o w ą  E w a n g e ­
lię i k tó r y  s taw ia  w y m a g a n ia  n ie  w ed ług  
w łasn ego  „widzim isię“, ale zg od n ie  z n ie ­
z m ie n n y m i zasad am i z leconym i K o śc io ­
łowi przez C h r y s tu s a .  O czyw iśc ie ,  czło­
wiek jest w o lny ,  a n e g a ty w n ą  k o n s e ­
k w en c ją  w o lnośc i  jest to ,  ze m oże  E w a n ­
gelii n ie  p rzyjąć, ze m o że  u k ła d a ć  sob ie  
życie w ed łu g  w ła sn y ch  zasad n iezgo d ­
n y c h  z n ią ,  ale w te d y  n ie  m oże  się u w a ­
żać za w ie rn e g o  C h r y s t u s o w i  i za

się s taw ać  co raz  pełn ie j K o ­
ścio łem , o b e c n y m  we wszyst­
k ich  sp r a w a c h  św ia ta ,  a r ó w ­
nocześn ie  s łu c h a ją c y m  bardzie j 
Boga, aniżeli ludzi (por .  Dz 5,
20 ).

T rz e b a  też b a rd z o  ja s n o  p o ­
w iedzieć, ze K ośció ł ka to l ick i  
n ie  jest in s ty tu c ją  czy o rg a n iz a ­
cją  p o w o ła n ą  d o  is tn ien ia  przez 
ludzi i rz ą d z o n ą  m e to d a m i  w ła­
ściwym i w spółczesnej d e m o k r a ­
cji. Kościół jest w s p ó ln o tą  w ia­
ry, za ło z o n ą  przez C h r y s t u s a  p o  
to ,  by  w skazyw ać  cz łow iekowi 
d ro g ę  d o  Boga. K to uw ierzy i 
ochrzci się, będzie zbaw iony, kto  nie uw ie­
rzy, będzie potępiony  (M k  16, 16). A n i  P a ­
pież, an i  b iskup i ,  an i  w iern i n ie  o k re ś la ­
ją p r a w d  w iary  i zasad m o r a ln y c h .  Przyj­
m u je m y  je o d  Boga, dzięki O b ja w ie n iu ,  
jak ie  d o k o n a ło  się w pe łn i  w Jezusie 
C h ry s tu s ie  i n ie  d o  nas  należy p o p r a w ia ­
nie P raw dy ,  czy przez nasze p o m ys ły  
osob is te ,  czy przez o d w o ły w a n ie  się d o  
op in i i  pu b liczne j ,  n a ra ż o n e j  zresztą b a r ­
dzo  często  n a  ró ż n e  m an ipu lac je .

T a k  więc w związku z najbliższą p ie l­
g rz y m k ą  O jc a  Ś w ię tego  d o  Polski p o ­
wsta je  wiele w a żn y c h  p y ta ń :  Jak i użytek  
zrob il iśm y z p ra w d y  Jezusa C h r y s t u s a  
przekazane j  n a m  przez Papieża? C o  z t r e ­
ści tego  p rzes łan ia  w ypełn il iśm y? C zy  n a  
co  dz ień  u m ie m y  żyć n adz ie ją  u g r u n t o ­
w a n ą  w Bogu? C zy  s a k r a m e n ty  św ię te  są 
w n a s  ź ród łem  siły i p o m a g a ją  n a m  w ła­
ściwie korzys tać  z d a r u  w olności?  C z y m  
d la  nas  jest Kościół: j e d n ą  z o rgan izac ji  
czy p a r t i i  p o l i ty czn y ch ,  czy tez d o s t rz e ­
g am y  w n im  w sp ó ln o tę  w io d ą c ą  d o  z b a ­
w ien ia ,  z k tó r ą  się u to ż s a m ia m y  i za

k tó r ą  jes teśm y o d p o w iedz ia ln i?  Jak i  jest 
nasz s to s u n e k  d o  d o b r a  w sp ó ln eg o ,  d o  
n a r o d u ,  d o  p a ń s tw a ?  C zy  jes teśm y g o to ­
wi pośw ięcić  d la  tego  d o b r a  w ła sn ą  k o ­
rzyść, w znosząc  się p o n a d  egoizm , in d y ­
w idua l izm  i uprzedzen ia?

T o  ty lk o  n ie k tó re  z p y ta ń ,  jak ie  t rze ­
b a  sob ie  p o s taw ić  i n a  k tó r e  trz eb a  dać  
o d p o w ie d ź  w związku z p ie lg rzy m k ą  P a ­
pieża J a n a  Paw ła II d o  Polski w 1997 r., 
jeżeli c h c e m y  ją przezyć w ty m  d u c h u ,  w 
jak im  jest o n a  za m ie rzo n a  przez Kościół 
w Polsce i przez s a m eg o  O jc a  Św iętego . 
U fa m y ,  ze, p ro w a d z e n i  n a u c z a n ie m  P io ­
tr a  naszych  czasów , o d k ry je m y  z tej o k a ­
zji n a  n o w o  Jezusa  C h r y s t u s a  ja k o  n a ­
szego Zbawicie la  i D aw cę  D o b re j  N o w i ­
ny.

K o m is ja  E p isk o p a tu  
ds. P ie lg r z y m k i Ja n a  P a w ła  II 

d o  P o lsk i

War s z a wa ,  dnta 8  stycznia 1997 r.
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To nic, że cię tam nie było,,.
Kiedy dobiega k oń ca  okres  przygotow ania  d o  Wielkiejno- 

cy, n ieu ch ro n n ie  myśli nasze skupiają  się jak w soczewce, na 
T a jem nicy  Krzyza. T o  o n  towarzyszy n am  w czasie naszych za­
myśleń, w ieczornych medytacji,  o d p ra w ian y ch  d ró g  krzyżo­
wych czy też gorzkich zali. N aw et dla tych najbardziej o d d a lo ­
nych  od  chrześcijaństwa T a jem nica  Krzyza pozostanie  zawsze 
jeśli nie zaproszeniem, to  na  pew n o  wciąż n u r tu jącym  p y ta ­
niem o jego sens i celowość. Myśli ludzi wierzących natom ias t  
krążą jak królewski p tak  wokół tego znaku ,  aby w k o ńcu  za­
trzymać swój wzrok n ad  tym , co s tanow i jego cen tru m . Jedn a  
z pieśni w ie lkopostnych tak  opisuje ciało C h ry s tu sa  zawieszo­
ne  na  Krzyzu:

Ręce gwoździami przeszyte,
Serce rozplatane,
Nogi na krzyż przybite,
Żyły poszarpane.
O  grzechy ludzkie...

Wielki Post jest zatem czasem szczególnego przezywania 
Krzyza. Bedzie o n o  naras ta ło  w miarę zbliżania się d o  Wielkie­
go Piątku. W tedy  to  dosięgnie swego wypełnienia na  G órze 
Kalwarii. T rzeba tylko w sobie i w okół siebie stworzyć atm osfe­
rę zadumy i w ewnętrznego wyciszenia, aby móc w ten  sposób 
spokojnie i z czystym sercem kierować wzrok -  co by nie pow ie­
dzieć -  na  ten  wciąż prow okujący  d o  zamyśleń Wizerunek.

Sw. Józef C o t to le n g o  tak  wyraził sie kiedyś o Krzyzu: Krzyż 
jest najpiękniejsze} książką. Kto nie umie jej czytać, ten jest najbar­
dziej zagubionym analfabetą. Krzyz zatem jest nie  tylko wezwa­
niem, ale i zaproszeniem d o  czytania tej książki. T reść jej jest 
dość p arad ok sa lna ,  jako ze opisuje o n a  losy człowieka skazane­
go na  śmierć za swą niewinność. W in n y  na tom ias t  doznaje  ła­
ski uwolnienia .  Miłość jednego  przeciwko nienawiści wielu. 
Sam  proces n ad  Jezusem wydaje się być splotem n iecodzien­
nych  sytuacji, gdzie fałsz w pycha  się przed p raw dę,  a uczciwość 
ustępuje miejsca podłości.  N ienaw iść przewyzsza miłość, a 
kłam stwo wydaje się być o s ta tn im  słowem. M ożna  by pow ie­
dzieć, ze o ryginalność  tego całego d ra m a tu  polega na  tym , ze 
jeśli naw et im iona czytelników książki Krzyza nie  były wymie­
n io ne  w czasie procesu ukrzyżowania, to  jed nak  “Pole krwi” 
osiągnęło olbrzymie wymiary.

To nic, że cię tam nie było, 
zapłacz i ty człowiecze.
To  przez twe zbrodnie 
krew z Chrystusa ciecze.
Dla ciebie umarł Syn Boga Jedyny, 
by cię wybawić z grzechów twoich winy.

(Z pieśni wielkopostnej)

A  p ro ro k  Izajasz dodaje:

O n był przebity za nasze grzechy, 
zdruzgotany za nasze winy.
Spadla N ań chłosta zbawienna dla nas, 
a w Jego ranach jest nasze zdrowie.

N aw et nie otworzył ust swoich,
Jak Baranek na rzeź prowadzony.
Jak owca niema wobec strzygących ją, 
tak O n nie otworzył ust swoich (Iz 53, 5-7).

Panie, dlaczego nie krzyczałeś? Czyzby T w oje  milczenie 
miało być bardziej przekonyw ujące  od  cierpienia? A  może wła­
śnie to  o n o  sprawia, ze nie m ożna  przejść obok  C ieb ie  tak cał­
kowicie o bo ję tny m . Mozę właśnie d la tego masz p raw o  pow ie­
dzieć:

Żałuj sercem bardzo gorzkim Stworzyciela swojego,
W szak to grzechy twe sprawiły, że do krzyża Go przybiły.
O  mój Panie najmilszy, Jezu Chryste łaskawy.

(Z pieśni wielkopostnej).

Masz p raw o  powiedzieć za św. Pawłem:

Za wielką bowiem cenę zostaliście nabyci (...)
N ie bądźcie więc niewolnikam i ludzi.

(1 Kor 6, 20; 7, 23).

Masz p raw o  powiedzieć za św. Piotrem:

Wiecie bowiem, że z waszego odziedziczonego po przodkach 
złego postępowania zostaliście wykupieni nie czymś przemijającym, 
srebrem lub złotem, ale drogocenną krwią Chrystusa jako Baranka 
niepokalanego i bez zm azy  (1 P 1, 18-19).

C h ry s tu s  w całej tej d ram atu rg i i  doświadcza s t rachu  i 
sm u tk u ,  odrzucen ia  i poniewierki,  d la tego krzyczy, płacze, mil­
czy, ale m im o to  pozostaje posłuszny woli Ojca:

N ie moja, ale Tw oja wola niech się stanie
(Łk 22, 42).

Wzrusza d o  głębi śpiew, k tóry  wydaje się bardzo  trafn ie  o d ­
daw ać s tan  d u c h a  naszego Pana:

“Ludu, mój ludu, cóżem ci uczynił,
Jam cię wyzwolił z mocy Faraona, 
a tyś przyrządził krzyz na me ramiona.

Ludu, mój ludu, jam  cię wywyższył m iędzy narodami, 
a tyś mnie na krzyżu podwyższył z łotrami.
O dpowiedz m i mój ludu, co powinienem uczynić, a czegom je­

szcze nie uczynił.
Jam ciebie szczepił winnico wybrana, a tyś mnie octem poił, 

swego Pana (Z pieśni wielkopostnej)

T a k a  jest p raw d a  Krzyża. Czy m ożna  w obec niej i wobec 
takiego obrazu  pozostać oboję tnym ? N ik t  zatem nie ma praw a 
powiedzieć: T y  Nazarejczyku nie wiesz, co to jest ból. T y  nie do­
świadczyłeś cierpienia po stracie osoby bliskiej. T y  nie wiesz, co to 
znaczy patrzeć na agonię małego dziecka. T y  nie wiesz, co czuje ser­
ce, kiedy ma przed oczyma powieszoną, zgwałconą kobietę.

Kiedy spoglądam  n a  T w e  um ęczone  ciało i obola łe  oczy, to  
nie m a  juz we m nie cienia wątpliwości,  że T y  jesteś m oim  Pa­
nem  i Zbawicielem. Bo tez czymże ja jestem przed Tw oim  obli­
czem -  prochem i niczem  (A. Mickiewicz).

Jezu ukrzyżowany, Jezu wyśmiany, kiedy zaczynam myśleć 
Tw oim i myślami i kochać  C ię  T w o ją  miłością, serce moje za­
czyna dojrzewać.

Wielki Piątek nie jest zatem d n iem  rozpaczy i T w ojego  p o ­
grzebu, ale jest to  dzień T w ego  zwycięstwa i wyniesienia. T o  
również dzień mojej prawdziwej wolności, uzyskanej dzięki ła-
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sce Krzyża i o dk up ien ia .  N adch od z i  więc czas, by zacząć spo­
glądać na  Krzyz i n a  Jego Ofiarę .  Patrzcie ludy i n a ro dy  Izrae­
la i Palestyny, C ho rw ac ji  i Serbii,  Rosji i Zairu. Patrz i ty, n a ­
rodzie słowiański. Patrzcie na  ten  Z nak , bo  jesteś “p ro c h e m  i 
n iczem” bez tego Z naku .  T u ta j  jest twoja sita i moc, o d n o w a  i 
postęp , chw ała  i zm artw ychwstanie .

T a k  juz jest, że w życiu staje się tym , na  co się patrzy. Ro­
zumiał to  św. Franciszek, k tóry  był tak rozkoch any  w Krzyzu, 
ze mając łaskę s tygm atów , stał się niejako żywym znakiem 
Krzyza. Kiedy przechodził ulicami swego miasta, ludzie mieli 
wrażenie, ze widzą przechodzącego ob o k  n ich  C hrystusa .  
G d y b y  tak i m nie  mogło się coś takiego przydarzyć. G d y b y  tak 
i tobie.

Pewnie, ze na  Krzyz n ik t  chę tn ie  nie  spogląda. T o  an tycz­
ne narzędzie zbrodni i to r tu ry ,  w ym yślone przez o kruc ieństw o  
człowieka, a przeznaczone dla opraw ców  i zbrodniarzy , nie 
może się pod ob ać .  Pisał kiedyś C y ceron :  Nawet proste słowo 
krzyż musi znaleźć się daleko nie tylko od ust Rzymian, ale również 
od ich myśli, oczu i uszu.

Nie ma piękniejszego obrazu n a d  obraz Krzyza, bo  tez nie 
is tnieje nic wznioślejszego od  T a jem nicy  Miłości. U m iłował 
miłością bez granic i na  taką  miłość bezgraniczną czeka. T y lko  
taka  miłość jest w iarygodna. T y lk o  tak a  miłość zdolna jest do  
przebaczenia. I ty lko dzięki takiej miłości możemy być zbawie­
ni.

Dość juz słów, patrzm y na  Krzyz...

KS. KRZYSZTO F JAN IAK

Krzyż
Jezus u m a r ł  n a  Krzyzu. Krzyz, k tó ry  był narzędz iem  o d k u p ie ­

nia ,  s tał się -  razem  ze śm ierc ią ,  c ie rp ien iem  i k rw ią  -  je d n y m  z 
g łó w n y c h  te rm in ó w ,  k tó r e  ko ja rzą  się z naszym  zbaw ien iem . O d  
tego  m o m e n tu  n ie  jest o n  juz o z n a k ą  h a ń b y ,  ale w y m o g iem  i t y t u ­
łem d o  ch w a ły  -  n a jp ie rw  d la  C h ry s tu s a ,  a p o te m  d la  chrześcijan .

C a ła  teo log ia  o d k u p ie n ia  skup ia  się w okó ł T a je m n ic y  Krzyza. 
A le  krzyz to  n ie  ty lko  ta jem n ica ,  lecz także  m is te r ium . M a  w sobie 
b o w ie m  e le m e n t  s ta ty czny  (narzędzie  męki) i d y n a m ic z n y  (O so b a  
u k rz y ż o w a n a  -  C h ry s tu s ) .  Rzecz została  n ie roze rw a ln ie  złączona z 
O s o b ą .

Krzyz w świecie s t a ro ż y tn y m  z n a n y  był ja k o  znak  i jako  n a rz ę ­
dzie służące d o  za d a w a n ia  śm ierci .  S p o ty k a  się go w B abilonii ,  P e r ­
sji u F en ic jan  i K a r tag iń czyk ów , w Egipcie i G recji .  Śm ierć  n a  krzy ­
zu u ch o d z iła  za na jba rdz ie j  p o n iża jącą  i h a ń b ią c ą .  R zym ian ie  s to ­
sowali ją w ob ec  n iew o ln ik ó w , p i r a tó w  i b u n to w n ik ó w .

N ie  u s t a lo n o  jed n o z n a czn ie ,  w jaki spo só b  został u k rzy żo w an y  
C h ry s tu s .  W śró d  wielu wersji n a jbardz ie j  p r a w d o p o d o b n e  w ydaje  
się użycie tak  z w an ego  crux imm issa, k tó re g o  belka  p io n o w a  była 
wcześniej o s a d z o n a  w ziemi n a  W zgórzu  Czaszki.  C h r y s tu s  zaś 
niósł ty lk o  p op rzecz n ą  belkę  Krzyza na  miejsce s t racen ia .  W  ik o n o ­
grafii chrześc ijańskie j ta  fo rm a  krzyza w y o b ra ż a n a  była  najczęściej. 
Prócz niej w c iągu w ieków  wykształciło  się wiele in n y c h ,  k tó r e  na  
ogół miały znaczenie  sym boliczne .

Krzyz łac iński -  crux immissa.

Krzyż w kształcie litery “tau"  -  crux commissa, 
z n a n y  juz w s ta ro ży tno śc i .  Jego b e lka  p o z io m a  
sym bolizow ała  strefę n ieb a ,  p io n o w a  zaś strefę 
w ody  (por. Ez 9. 3 i n) .

Krzyz “a n h ” -  crux ansata, zn a n y  w Egipcie a n a ­
s tęp n ie  prze ję ty  przez K o p tó w .  K oło  z b e lk ą  p o ­
z iom ą sym bolizu je  w sch od zące  s łońce ,  a be lka  
p io n o w a  p ro m ie ń  s łoneczny .  W  z n a k a c h  hiero- 
glificznych krzyz ten  był sy m b o lem  życia.

R ó w n o r a m ie n n y  krzyz grecki -  nazw a w p ro w a ­
d z o n a  została  p r a w d o p o d o b n ie  d o p ie ro  w VIII 
w ieku  przez a rch eo lo g ó w . P ie rw o tn ie  zw any  crux 
ąuadrata  był na js ta rszym  zn ak iem  u żyw an y m  
przez chrześc ijan .

M o n o g r a m  C h ry s tu s a  w fo rm ie  krzyza gwiaździ­
stego, s to so w an y  juz w III w ieku zwłaszcza na  
sa rko fagach .

Krzyz zw any  krzyzem św. A n d rz e ja ,  w ik o n o g r a ­
fii chrześc ijańsk ie j  po jaw ia  się d o p ie ro  w ś r e d n io ­
wieczu.

Krzyz rozw id lo ny  zw any w ś redn iow ieczu  cruci- 
fixus d o lo ro su s  -  krzyz bo lesny ; w ikonografii  
często  w y o b ra ż a n o  n a  n im  u k rzy żo w a n y ch  ło ­
trów .

Krzyz jerozolimski.  Pięć krzyzy sym bolizu je  m ię­
dzy in n y m i  pięć r a n  C h ry s tu s a ;  używ any  w p ie ­
częciach f ranc iszk ańsk ich  k us to d i i  Ziemi Świętej.

c iq g  d a ls zy  n a  sir. ó ł ,
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Krzyz zw an y  m a l ta ń s k im ,  u ż y w a n y  
głów nie  w hera ldyce .  O s ie m  jego wierz­
ch o łk ó w  o d n o s z o n o  d o  o śm iu  e w a n g e ­
licznych b łogosław ieństw .

Krzyz p o d w ó jn y  -  crux gemma, p rzys łu ­
guje p a t r i a r c h o m  i a rcy b isk u p o m .

Krzyz p o t r ó jn y  -  sym bol h ie ra rch i i  k o ­
ścielnej. Jego trzy ra m io n a  w skazują  na  
p ap ieską  t ia rę ,  kapelusz k a rd yn a lsk i  i 
b iskup ią  mitrę .  O d  X V  w ieku krzyza 
p o t ró jn e g o  mial p ra w o  używ ać ty lko  
papież.

Krzyz p raw o sław n y .  Jego g ó rn a ,  k r ó t ­
sza belka  p oz iom a  wywodzi się z tzw. ti- 
tulus, czyli tabliczki umieszczonej n ad  
głową sk azańca  z ty tu łem  jego w iny , zaś 
d o ln a  z tak  zw anego  su p p e d a n e u m  -  
p o d p ó rk i  p o d  stopy.

T y p iczn y ch  zapowiedzi Krzyza d o p a t r u ją  się bibliści w 
S ta ry m  T es tam en c ie :  w ra jsk im  drzewie życia (Rdz 2 . 9 ) ,  
lasce Mojzesza, p o d  k tó re j  u de rzen iem  trysnę ła  w o da  ze 
skały (Wj 17. 5-6) , słupie, n a  k tó r y m  umieścił Mojzesz 
m iedz ianego  węza (Lb 21. 8-9) .

W ed łu g  rozpow szechn ione j  w średniow ieczu  tradycji ,  
Krzyz, na  k tó r y m  u m a r ł  C h ry s tu s ,  miał być w y k o n a n y  z 
d rzew a pa lm y , ce d ru ,  drzew a o l iw nego  lub  cyprysu . W e ­
d łu g  innej wersji Krzyz sp o rzą d zo n o  z rajsk iego drzew a ży­
cia.

By zilustrować, czym dla chrześcijan  jest Krzyz, w a r to  
przytoczyć f rag m en t W ykładu  wiary praw dziw ej J a n a  D a ­
m asceńskiego: Krzyż dany nam  został jako  znak na czole (. . .) 
O n  jest dla nas tarczą, orężem i sztandarem  w  walce z szata­
nem. O n jest ową pieczęcią, która sprawia, że nas om ija anioł 
niszczyciel wspom niany  w  Piśmie. O n  jest pow staniem  dla 
tych, którzy upadli, mocą tych, którzy stoją, oparciem dla sła­
bych, laską pasterską dla strzeżonych n a  pastw isku, dłonią 
prowadzącą dla nawróconych, doskonałością dla postępują­
cych w  dobrym, zbaw ieniem  ciała i duszy, obroną przed w szel­
kim  złem , rękojmią wszelkiego dobra, zgładzeniem  grzechu, 
latoroślą, z której w ykw ita  zm artw ychw stanie, drzewem  
wiecznego życia. Zasługuje zatem  na w szelką cześć to drogo­
cenne i praw dziw e godne czci drzewo krzyża.

Św. Paweł m ów i n a m  w liście d o  G a la tó w :  Co do m nie, 
nie daj Boże, bym  się m iał chlubić z czego innego, jak tylko z 
krzyża Pana naszego Jezusa C hrystusa, dzięki którem u świat 
stał się ukrzyżow any dla m nie, a ja dla, św iata  (G a  16. 14) .

N iech  to  w o łan ie  św. Pawła odb ije  się szerokim  ech em  
w śród  dzisiejszych chrześc ijan  całego świata.

ADAM KWASNIEWSKI

D ro g a  Krzyzowa o d n a jd y w a n a  n a  k a r tach  Ewangelii . 
D ro g a  Krzyzowa o d n a jd y w a n a  w życiu. Dwie drogi, k tó re  nie 
m ogą  istnieć po jedynczo , jakby  w o d e rw an iu  o d  siebie. Bo 
jed na  d ru g ą  tłumaczy. Bo jedn a  z drugiej w ynika .  Bo jedna  
d ru g ą  uzupełn ia .  Z a ró w n o  w jednej,  jak i w drugiej masz 
swoje miejsce.

1. O sk arżen ie .  O sąd zen ie .  W yrok .
Ludzki język. Ludzkie słowa. Jed n a  pan i powiedziała 

drugiej p an i ,  k tó ra  n iem al o d  razu przekazała tę  w iadom ość 
następnej.  Trzecia  nie potrafiła  w iadom ości zatrzymać dla 
siebie. C zw ar ta  podzieliła się tą  sa m ą  w iadom ośc ią  ty lko  z 
najlepszą przyjaciółką, k tó ra  także miała swoją najlepszą p rzy ­
jaciółkę.

W  ten  sposób małe, ludzkie słowo, u b o g ac o n e  p o  drodze , 
w yolbrzym ione,  przekrzywione, obiegło n iem al wszystkich. 
N ajbardziej pow szechny  try b u n a ł .  W  tym  try b u n a le  nie 
m ożna  nigdy liczyć n a  u n iew inn ien ie .  W yro k  jest zawsze 
skazujący.

2. Przyjęcie Krzyża.
Krzyz życia, k tó re  trzeba przezyć d o  k ońca ,  k tó rego  nie 

m o żna  przezyć byle jak.
Krzyz Dziesięciu Przykazań, k tó re  trzeba nie ty lko  znać, 

ale s tosow ać zawsze i wszędzie.
Krzyz wiary, k tó ra  ch ce  nie ty lko  m ów ienia  pacierzy, ale 

przede wszystkim miłości.
Krzyż pracy , codziennej,  niełatwej, często niezauważonej i 

n iedocenionej.
Krzyż sam otnośc i ,  c h o ro b y ,  n iezrozum ienia ,  n iep o ro zu ­

m ień  w małżeństwie lub w sąsiedztwie.
Krzyz niezrealizowanych ambicji,  m arzeń ,  k tó re  zawsze 

p ozostaną  niespełn ione.
Krzyz niełatwej codzienności.
Krzyz, k tó ry  trzeba wziąć. Krzyz, k tó ry  trzeba udźwignąć.

3. P ierw szy  upadek .
Przerwa między lekcjami. Szkolna  wycieczka. W agary . 

Przyjęcie im ien inow e. Wieczór sylwestrowy. S p o tk an ie  po  
latach.

Pierwszy papieros.  Pierwszy kieliszek a lko ho lu .  Pierwsza 
zd rada  małżeńska. Pierwsza kradziez.

Dla szpanu. Z b ra k u  odwagi. Z ob aw y  przed ośmiesze­
niem. Z p o w o d u  kolegów. Z p o w o d u  panującej m ody.

L awina zaczyna się właśnie o d  jednego  kam ien ia .

4. M atka. D o b ra  o b e c n o ść .
Wielki t łu m .  Zgiełk wielkiego m iasta .  D uzo  twarzy. 

N iek tó re  mniej lub bardziej znajom e. Idą razem. C o dz ien n ie  
p o  tych  sam ych  ulicach. C o d z ien n ie  w tym  sam ym  a u to b u ­
sie. Biegną w je d n ą  s tronę .  A le  zawsze o b o k  siebie.

N iekiedy wystarczy zwyczajne, ludzkie słowo, zwyczajne, 
ciepłe spojrzenie w oczy, zwyczajna obecność .

5. S z y m o n  - m iłość  przym uszona.
Przym uszony lekarz. Przym uszona pielęgniarka. Ksiądz z 

przym usu . K ierowca p rzym uszony  d o  za trzym ania  au to b u su  
w n ie typow ym  miejscu, aby skrócić d rogę  do  d o m u  starej 
kobiecie. O jciec p rzym uszony  d o  p łacenia  a lim entów .

Miłość, k tó ra  nie jest miłością.
Przym uszony człowiek. B iedny i go dn y  współczucia, bo  

jeszcze niewiele zrozumiał.

6. W ero n ik a  - m ałe  gesty, w ie lk a  m iłość .
O d w a g a  bycia  sobą.  O d w a g a  bycia  in n y m .  W brew  

uk ład om . W brew  opinii.  N arażając się n a  prześ ladow anie , na 
posądzenia  o  n ieno rm aln ość ,  o  zacofanie, o  g łupotę .  O d w ag a  
bycia człowiekiem.

W  XX wieku miłość jest n ie m o d n a .  T a k  jest dzisiaj, i tak 
było kiedyś.

A  chrześcijaństwo, p rzynajm nie j  to  prawdziwe, polega na 
miłości.

7. D rugi upadek .
Wszystko szło tak  dobrze. Nie było żadnych  p o w o d ó w  do  

n iepokoju .
M ozę poczułeś się zbyt pewnie. M ozę za bardzo  ufałeś 

sobie, swoim możliwościom. D la tego  upadłeś. Z abrak ło  ci 
łaski. Z abrak ło  ci m ocnego  oparc ia  się na  Bogu.

“W szystko mogę w T y m . k tóry  m nie  u m a c n ia ” (św. Paweł).

8. N ie w ia s ty  jerozolim skie .  W sp ółczu cie .
Zeby współczuć -  trzeba wyjść naprzeciw, trzeba wyjść na 

spo tkan ie ,  trzeba wejść na  d rogę  czyjegoś cierpienia.
C u d ze  cierpienie może być zwyczajnym widowiskiem, 

tan ią  sensacją i niczym więcej. Zeby zobaczyć czyjeś c ierp ie­
nie, trzeba mieć serce, czy raczej miłość w sercu.

Człowiek, k tó ry  patrzy  tylko oczami, będzie dep ta ł  łzy. 
Człowiek, k tó ry  patrzy sercem, d o  czyjejś łzy dołoży swoją 
własną: łzę współczucia.

9. Trzeci upadek .
Jeżeli będziesz liczył ty lko  n a  siebie, na  własne siły i 

możliwości, w tedy  prędzej czy później przyjdzie pokusa  rezy­
gnacji., chęć spisania siebie na  straty ,  p ragn ien ie  szybkiej 
kapitulacji,  w tedy ła two zgodzisz się na  przegraną.

Jeżeli uwierzysz w Boga i zawierzysz Bogu, wtedy uwierzysz w 
niemożliwe. Wtedy po raz kolejny spróbujesz powstać i iść dalej.

10. O d arc ie  z szat. Zatrzym anie w  prawdzie.
C h ry s tu s  nagi przyszedł na  świat i nagi miał odejść z tego 

świata. Z a b ra n o  M u  wszystko. N aw et szaty.
Boga nie in teresuje  twój makijaż, twoja fryzura czy g a rn i­

tu r .  Bóg będzie patrzył ty lko  na  twoje życie. Kiedyś staniesz 
przed Bogiem w bezlitośnie nagiej prawdzie twojego życia. I 
ty lko  o n a  będzie się liczyć.

11. Przybicie  d o  Krzyża.
Niesienie Krzyza jest na  p e w n o  łatwiejsze. O  wiele t r u d ­

niejsze jest przybicie d o  Krzyza. Człowiek dźwigający Krzyz 
m a nadzieję, ze może kiedyś będzie mógł go odstawić, przy­
na jm nie j  na  chwilę. Człowiek przybity d o  Krzyza wie, ze juz 
n igdy z tego Krzyża nie zejdzie.

T ak ie  chwile są spraw dzianem  wiary. Bo ty lko miłość 
pozwala się ukrzyżować.

12. Śm ierć .
“W y k o n a ło  się!” C h ry s tu s  mógł tak powiedzieć. T o  była 

p raw d a  Jego życia. W ypełnił wolę O jca . D o  końca .  D o  bólu. 
D o  śmierci.

Mozesz zrobić ze swoim życiem wszystko, co zechcesz. 
Mozesz przezyć je p o  swojem u, nie zawsze pięknie.

A le  mozesz także przezyć je w edług  Bożego p lan u ,  według 
C hry s tu sow ej Ewangelii , a więc w sposób najpiękniejszy z 
możliwych. A b y ś  kiedyś mógł pow tórzyć  słowa C h ry s tu sa :  
W y k o n a ło  się!

13. Zdjęcie z Krzyża.
Człowiek musi być pewien wielkości i słuszności sprawy, 

której służy. T y lk o  w tedy  będzie o  tę sprawę walczył, bez 
względu n a  koszty. T y lk o  w tedy będzie um iał tej sprawie 
poświęcić wszystko, naw et życie.

Wierzyć znaczy p o  p ro s tu  um iłow ać Boga p o n a d  wszystko. 
N a w e t za cenę  życia.

14. G rób  C hrystusa .
Jego grób.
D la  A p o s to łó w  był z nak iem  ich życiowej pom yłk i ,  

potw ierdzen iem  przegranej. Znakiem , że znow u p o w ró c ą  d o  
szarej, n u d ne j  codzienności,  d o  ła tan ia  sieci i łowienia ryb.

Dla faryzeuszów był znakiem  ich tr ium fu , ich zwycięstwa.
A  tak n ap raw d ę  był znakiem , ze kończy się śmierć, a 

zaczyna się Zycie.
“Ja jestem zm ar tw ychw s tan iem  i życiem. K to  we m nie  

wierzy, ch oćb y  i um arł ,  zyć będzie” (J. 11, 25).

Koniec nabożeństw a.  Za chwilę wyjdziesz z kościoła. Może 
ode tchniesz  z ulgą, że D rogę  Krzyżową zostawisz za drzwiami 
świątyni, ze wrócisz na  wygodniejszą drogę.

T o  byłby b łąd . Bo tak  n a p raw d ę  wrócisz na  swoją, 
życiową, Krzyzową Drogę, k tó rą  zostawiłeś na chwilę, aby 
tro ch ę  odpocząć, aby  n ab rać  mocy potrzebnej d o  przejścia 
kolejnego e tapu  tej drogi.

Ale mozesz być pewien, ze C h ry s tu s  pójdzie razem z tobą. 
Az d o  ko ńca  twojej drogi. Az d o  os tatn iej stacji

08.03.1994. Brzezinka - Boguszyce

KS. W ACIAW  BU RYŁ A
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C elebrując  O s ta tn ią  Wieczerzę z A p o ­
stołami, Jezus wypełnił w sposób ostateczny 
Paschę żydowską. Polecił także w słowach: 
To czyńcie na Moją pamiątkę, by powtarzać 
Jego gesty i słowa, aż przyjdzie (1 Kor. 11, 
26) . O d  początku Kościół był wierny pole­
ceniu Pana. O  Kościele jerozolimskim po­
wiedziano: Trw ali oni w  nauce Apostołów i 
we wspólnocie, u/ łamaniu chleba i modli­
twach... Codziennie trwali jednomyślnie u» 
świątyni, a łamiąc chleb po domach, przejmo­
wali ¡x)silek z radością i prostotą serca (Dz 2, 
42. 46). Chrześcijanie zbierali się na łamaniu 
chleba (Dz 20, 7) szczególnie te pierwszym  
dniu tygodnia, to  znaczy w niedzielę, w dn iu  
zm artw ychwstania  C hrystusa .  Eucharystia  
zawsze stanowiła główny ośrodek życia li­
turgicznego i praktyki chrześcijańskiej w 
Kościele.

N am iestn ik  Bitynii Pliniusz Młodszy w 
swym raporcie d o  cesarza T ra ja n a  z 111 ro ­
ku jako charakterystyczną cechę chrześci­
jan podaje  sprawow anie Eucharystii; poga­
nin F ron to  w swym paszkwilu na  chrześci­
jan  z połowy II wieku poświęca niemało 
miejsca Mszy świętej, Justyn w swej Apolo- 
gii, napisanej mniej więcej w tym  samym 
czasie, da je  obszerny  opis Eucharyst i i ,  
p róbując  wyraźnie odpowiedzieć na plotki i 
oszczerstwa pogan; nagrobki Perkoriusza w 
A u tu m  (Galia) i Abercjusza z Hierapolis 
(Syria) nawiązują d o  Eucharystii; liczne 
symbole Eucharystii znajdujemy w ka ta ­
k um bach .  Jest o n a  więc is to tnym  elem en­
tem życia chrześcijan, jakby ich znakiem 
rozpoznawczym.

W a r to  poznać teksty o Eucharystii z II 
wieku i zapytać O jców  Apostolskich, czego 
uczyli o  Eucharystii? M ianem  O jców  A p o ­
stolskich określa się au to rów  najstarszych 
pozakanonicznych  przekazów chrześcijań­
skich, pochodzących z czasów tuz poapo- 
stolskich, a więc z I i II wieku. Wiele z tych 
świadectw jest ano n im o w ych , inne  zaś m a­
ją określonych au torów , świadków owych 
pierw otnych  czasów. Zyto wtedy jeszcze 
pierwsze pokolenie apostolskich “spadko­
bierców”. Spośród tekstów o Eucharystii z 
tego czasu najbardziej liczą się: Didache, li­
sty św. Igancego z A ntioch i i  oraz świadec­
two św. Justyna.

Didache jest najstarszym dziełem litera­
tury chrześcijańskiej poza N o w ym  T es ta ­
mentem . Powstało p raw d op od ob n ie  w Sy­
rii na  przełomie I i II wieku. Zostało o n o  o d ­
kryte dopiero  w ubiegłym wieku. W  D ida­
che obrzęd eucharystyczny zwie się E uch a­
rystia i jest o  niej mowa w trzech rozdzia­
łach (9, 10 i 14) . Nie ma wątpliwości, ze w 
14 rozdziale jest m ow a wprost o  E uch ary ­

stii. W ar to  przytoczyć ten  tekst:
W  Dzień Pański zaś zgromadzajcie się, 
Łamcie chleb i czyńcie dzięki, 
W yznawajcie wpierw grzechy swoje, 
A żeby czystą była ofiara wasza. 
Ktokolwiek zaś żyje w nieporozumieniu z 

bratem swoim,
Niech nie uczestniczy w waszym zgroma­

dzeniu,
Dopóki się nie pojedna,
A by  nie splamił waszej ofiary.
T a k  bowiem mówi Pan:
«W  każdym  miejscu i czasie składajcie M i 

ofiarę czystą,
Albow iem  jestem Królem W ielkim ,
M ów i Pan,
A  Imię Moje [rrzedztwne między naroda-

W  Didache m am y także znane  m odli­
twy dziękczynne, k tó re  rozpoczynają się od 
słów: Dziękujemy C i Ojcze nasz za winny 
szczep D awida. N a jp raw dopodobn ie j  jest to  
uroczysta “modlitwa przy stole”, od m aw ia ­
na podczas agapy poprzedzającej właściwą 
Eucharystię. N astępny  zaś rozdział -  10, 
stanowi rodzaj pierwotnej prefacji mszalnej, 
wprowadzającej w sa k ram en ta lną  E uch ary ­
stię, o  której wyraźnie juz mówi rozdział 14.

C e n n e  świadectwo o  s trukturze h ierar­
chicznej Kościoła oraz odbiciu jej w liturgii 
Eucharystycznej m am y w listach św. Igna­
cego. Został o n  umęczony w Rzymie w ro ­
ku 107. W drodze d o  Rzymu napisał siedem 
listów, k tóre  s tanowią jedno  z najpiękniej­
szych dzieł li teratury starochrześcijańskiej. 
Wzmianki Ignacego o  Eucharystii są tym 
cenniejsze, ze świadczą o pierwotnej wierze 
nie tylko Kościoła A n tiocheńsk iego ,  ale 
także innych  Kościołów. Biskup A ntioch ii  
uznaje rzeczywistą obecność C hry s tu sa  w 
Eucharystii . Eucharystię sprawuje biskup 
lub ten, kogo biskup upoważnia: Uważajcie 
za ważną tylko taką Eucharystię, która jest 
sprawowana pod przewodnictwem biskupa lub

tego, komu on zleci (Smr 8, 1) . Eucharystia  
jest lekarstwem nieśmiertelności i środkiem za­
radczym przeciw śmierci (Ef 20).

Święty Jus tyn  szukając praw dy w róż­
nych  p rob lem ach  filozoficznych, znalazł ją 
w chrześcijaństwie, k tó rego  b ro n i ł  tak 
przed Żydami jak i poganam i.  O b ro n ę  tę 
przypłacił męczeństwem w 167 roku .  W  
swej Apologii I, adresowanej d o  cesarza 
rzym skiego A n to n in a  Piusa, jego syna 
M arka  Aureliusza oraz senatu  rzymskiego, 
zbija zarzuty przeciwko chrześcijanom. T u  
tez przedstawia życie wierzących oraz litur­
gię Kościoła. Jego A pologia  zawiera dw a 
bezcenne opisy spraw ow ania  Mszy św. w 
połowie 11 wieku (Eucharystia chrzcielna i 
Eucharystia  niedzielna). Liturgia E uch ary ­
stii przebiega według podstawowej s t ru k tu ­
ry zachowanej d o  naszych czasów. Rozwija 
się o n a  w dw ó ch  częściach, k tó re  s tanow ią  
jedność (liturgia słowa z czytaniami, h o m i­
lią i m odlitwą pow szechną oraz liturgia E u ­
charystyczna, z p rzygotowaniem ch leba  i 
wina, konsekracją  w czasie dziękczynienia i 
kom unią)  . D o  b ran ia  w niej udziału k o ­
nieczna jest wiara, chrzest i s tan  łaski 
(Apol. I, 66) .

W edług  Jus tyna  nie było jeszcze wtedy 
sp recy zow an y ch  tek s tów  li turgicznych: 
Przełożony odprawia modły i dziękczynienia, 
ile tylko może. A  podczas liturgii słowa czy­
ta się Ewangelie lub pisma p ro rok ów  jak 
długo na to czas pozwala. Chrześcijanie  przy­
noszą na Eucharystię  wraz z chlebem i wi­
nem dary, k tóre  mają  być rozdane  potrze­
bującym: Kogo stać na to, a ma dobrą wolę, 
ofiarowuje datki, jakie chce i może, po czym  
całą zbiórkę składa się na ręce przełożonego. 
Roztacza on opiekę nad sierotami, wdowam i, 
chorymi lub też cierpiącymi niedostatek z inne­
go powodu, a także nad więźniami oraz prze­
bywającymi w  gminie, jednym  słowem spie­
szy z pom ocą  wszystkim potrzebującym 
(Apol. 1, 67) •

U  Jus tyna  występuje w zm ianka o zano­
szeniu p o k a rm u  eucharystycznego nieobec­
nym  przez d iakonów . Potwierdza to  d u c h o ­
wy klimat prawdziwej w spólnoty  eu chary ­
stycznej, k tó rą  przedstawia w swym opisie 
Apologeta  z połowy II wieku.

Przytoczone świadectwa z czasów poa- 
postolskich wskazują, ze chrześcijanie od 
początku celebrowali Eucharystię, a jej for­
ma w swej istocie nie zmieniła się w ciągu 
wieków. W ynika  to  z tego, ze jest dla nas 
wiążącym polecenie Pana, k tóry  w wigilię 
swojej męki powiedział: Czyńcie to na Moją 
pamiątkę!

KS. A N TO NI M ŁO TEK
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1 ks. abp. Janem Martyniakiem, metropolitę  
Kościoła greckokato lickiego w Polsce, 

rozmawia ks. Grzegorz Sokołowski Q Kościele 
greckokatolickim w Polsce

-  K siądz Arcybiskup jest ordynariuszem archidiecezji prze­
m yskiej obrządku bizantyjsko-ukraińskiego. Jaka jest historia te­
go obrządku?

-  Kościół b izan ty jsko-ukra ińsk i a lbo  greckokatolicki,  bo  
wierni są przyzwyczajeni d o  tej drugiej nazwy, to  jest Kościół, 
k tó rego  początk i sięgają ch rz tu  Rusi Kijowskiej za księcia 
W łodzimierza Wielkiego w 988 roku .  W tedy  jeszcze nie było 
podziału Kościoła na  praw osław ny  w schód  i łaciński zachód , 
tak  więc Kościół na  Rusi Kijowskiej przez 66 lat był z jedno­
czony ze Sto l icą  A posto lską .  D o p ie ro  n a  sku tek  h is torycz­
nych  u w a ru n k o w a ń  po  1054 ro k u  Kościół na  tych  te renach ,  
znajdujący się p o d  ju rysdykcją  K o n s ta n ty n o p o la ,  s top n iow o  
odda la ł  się o d  jedności z Rzymem. Później U n ia  Brzeska w 
1596 ro k u  o d n ow iła  tę jedność  ze Sto licą  A posto lską .  Mija 
właśnie 400 lat od  tej od n o w io n e j  jedności. M ów iąc  Ruś Ki­
jowska, k toś  mógłby zrozumieć, ze jest to  Kościół od  nas d a ­
leki, ale przeciez te w ydarzen ia  do k o n y w a ły  się w II Rzeczpo­
spolitej, d la tego  zaangażow ani byli i biskupi łacińscy, i b isku­
pi ruscy. W sku tek  II w ojny  światowej większość w iernych  te ­
go Kościoła pozostała w metropolii  lwowskiej. N a  te renach  
Polski is tniała g reckoka to licka  diecezja p rzem yska i tak  zwa­

na  a d m in is t r a tu ra  łemkowszczyzny, obe jm u jąca  w iernych  za­
mieszkałych w pasie górskim od  N ow ego  Sącza po  S anok .

W  1947 ro k u  akcja „Wisła”, podczas k tórej w ysiedlono 
ludność  -  część na  U k ra in ę ,  a część rozrzucono  po  całej Pol­
sce, rozproszyła naszych w iernych .  S tąd  tez dziś n abożeństw a  
greckokato lick ie  o d p ra w ia n e  są w województwie o lsz tyń­
skim, elbląskim, g dańsk im , koszalińskim, szczecińskim, zielo­
n ogórsk im , przem yskim , legnickim, w rocław skim i in n y ch  -  
tak im  w iank iem  wokół całej Polski, m ało  jest n a tom ias t  wier­
ny ch  w środkow ej Polsce. Przez 10 lat, do  1956 ro k u ,  Kościół 
ten  nie mógł istnieć -  zabran ia ły  tego kom u n is ty czne  władze 
PRL. Biskupa przemyskiego Jozafata Kocyłowskiego w 1946 
ro k u  w ywieziono d o  więzienia w Kijowie, gdzie zmarł jako  
m ęczennik , a b iskupa  pom ocniczego  L ako tę  na  W o rku tę ,  
gdzie w lochach  d o k o n a ł  swego życia. Przez 47 lat nie było 
ordyn ar iu sza  dla w ie rny ch  ob rząd k u  greckokato lick iego  w 
Polsce. T ę  funkcję  sprawow ali Prymasi polscy, którzy  o p iek o ­
wali się tym  Kościołem i w iernym i. N ab o żeńs tw a  były o d p ra ­
w iane w kościo łach rzym skokato l ick ich . T y c h  p u n k tó w  było 
dość duzo. N ie  n azy w an o  ich paraf iam i, bo  p ań s tw o  nie p o ­
zwalało, więc nazy w an o  je p laców kam i greckokatolickim i. Ja 
przebyw ałem  na terenie  diecezji wrocławskiej, gdzie k ończy­
łem S em in a r iu m , później byłem  w katedrze  wrocławskiej 
oraz w diecezji gorzowskiej i s ta m tą d  Ksiądz Prym as W yszyń­
ski powołał m n ie  d o  p racy  w tym  o b rząd ku  w Legnicy. By­
łem dz iekanem , wikariuszem g en era ln ym , a w 1989 roku  
pierwszym p o  w ojn ie  b iskupem  tego Kościoła -  jeszcze jako  
W ikariusz G e n e ra ln y  Prym asa  Polski. W  1991 ro ku  została  
o d n o w io n a  diecezja p rzem yska i zostałem m ian o w an y  jej 
o rdynar iuszem . 30 maja 1996 ro ku  została u tw o rzo n a  m e t ro ­
polia, czyli jed na  diecezja przem ysko-warszawska, o b e jm u ją ­
ca w iernych  po  prawej s t ro n ie  Wisły, i d ru g a  diecezja wro- 
c ław sko-gdańska z b isku pem  T e o d o re m  Majkowiczem.

-  Jaki jest zw iązek Kościoła greckokatolickiego z Kościołem  
łacińskim i C zy  są jakieś różnice dogm atycznej Co szczególnie 
odróżnia te Kościoły?

-  N ie  m a  różn ic  d o g m a ty c z n y c h ,  b o  Kościół ka to licki 
m a  w sobie  wiele o b rzą d k ó w . M ó w ią  o  ty m  d e k re ty  S o b o ru  
W a ty k a ń sk ie g o  II, zwłaszcza D e k re t  o  K ośc io łach  W sc h o ­
d n ic h .  P odkreś la ją  o n e ,  ze wszystkie o b rządk i  są sobie  ró w ­
ne. T y c h  o b rz ą d k ó w  jest dosyć dużo: jest o b rząd ek  łaciński, 
b izan ty jsk i,  kopty jsk i w A fryce , syryjski, o rm iań sk i  w Azji, 
chalde jski .  R óżn ią  się o n e  ju rydyczn ie ,  b o  Kościoły w sc h o ­
d n ie  m a ją  swoje p ra w o  k a n o n ic z n e  -  pierwszy raz skodyfi- 
k o w a n e .  D la teg o  m ają  sw oją  o s o b n ą  dyscyplinę , ta k  więc 
n a  p rzyk ład  k o dek s  p ra w a  k a n o n ic z n e g o  Kościoła  łac ińsk ie ­
go nie do tyczy  w ie rn y ch  K ościo łów  w sc h o d n ic h ,  w ty m  i 
g reckoka to lick iego .  R óżn ią  się tez liturgicznie, jest to  n a j ­
większa różn ica  w ido czna  w li turgii Mszy św.,  w liturgii sa­
k ra m e n tó w .  Oczywiście  is to ta  pozosta je  zawsze ta sa m a  -
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d o g m a ty c zn ie  w iara  jest k a to l icka .  O d m i e n n y  jest sposób  
u dz ie lan ia  s a k r a m e n tó w  św.,  jeżyk jest s ta ro c e rk ie w n y  a lbo  
u k ra iń sk i ,  in n y  k a le n d a rz  i szereg ró ż n y c h  zwyczajów. W ie r ­
ni rzym skoka to l iccy ,  uczestn icząc  we Mszy św. w in n y m  
o b rz ą d k u  ka to l ick im ,  ta k  sa m o  spe łn ia ją  obow iązek .  P o d o b ­
nie jest ze spow iedzią  czy in n y m i  s a k r a m e n ta m i .  Z ty m , ze 
w Kościele g reck o k a to l ic k im  i in n y c h  K ośc io łach  w sc h o ­
d n ic h  chrzes t  jest po łąc z o n y  z b ie rz m o w a n ie m , w E u c h a r y ­
stii używa się c h le b a  kw aszonego .  K o m u n ia  św. jest p o d  
d w o m a  pos tac iam i.  Jest cały szereg e lem e n tó w ,  k tó r e  m og ą  
w ie rn y ch  o b rz ą d k u  łac ińsk iego  nieraz dziwić, ale jest to  s t a ­
ra t rad y c ja  W s c h o d u ,  k tó r ą  zac ho w u ją  te Kościoły.

-  Jednak m ówiąc o ekum enizm ie, niektórzy m ają na myśli 
także Kościół greckokatolicki.

-  Jest to  wielkie n ie p o ro z u m ie n ie .  C zęs to  Kościół b iz a n ­
ty jsko -uk ra iń sk i  -  g recko ka to l ick i  u to żsam ia  się z K ośc io ­
łem p ra w o s ła w n y m ,  k tó ry  nie z ach ow u je  łączności ze S to l i ­
cą A p o s to lsk ą .  Kościół ten ,  o dd z ie lo n y  w 1054 ro k u ,  nie 
z jednoczył się ze Sto l icą  A p o s to lsk ą .  C i  w iern i tez zn a jd u ją  
się w całej Polsce, m a ją  sw oją ad m in is t rac ję ,  m e tro po l ię .  Li­
tu rg ia  jest tak  s a m o  s p ra w o w a n a  jak  u nas,  b o  jest to  jeden  
korzeń  rodz iny  b izantyjskie j ,  wyrosłej w K o n s ta n ty n o p o lu  
w tradyc ji  greckiej. P raw d y  w iary  w K ośc io łach  p ra w o s ła w ­
n y c h  są juz in n e ,  nie u zna ją  o n e  p ry m a tu  O jc a  Św iętego , je ­
go n ieom y ln ośc i .  Są  tez różn ice  d o g m a ty czn e .

- Przedstawił ju ż  K siądz B iskup strukturę Kościoła w  Polsce. 
W  jakich  krajach istnieją wspólnoty grekokato likow i Ilu jest 
wiernych tego obrządku?

T e n  Kościół, tak  jak i Kościół rzy m sk ok a to l ick i ,  o b e c ­
ny jest w ca łym  świecie. Is tnieją  m e t ro p o l ie  w K anadz ie ,  
S ta n a c h  Z jed n o cz o n y ch ,  są diecezje w Brazylii, w A nglii ,  
F rancj i ,  N iem czech ,  A u s tr i i .  N a  U k ra in i e  jest A rcy b isk u p -  
s tw o  Większe. A rc y b is k u p  Większy m a  p ra w a  patr iarsze , 
tak  jak  p a t r ia r c h a  syryjski, m a ro n ic k i  w L iban ie  czy kopty j-  
ski. Jest to  w ysoka  g o d no ść .  Jest to  O jc iec  i G ło w a  tego  K o ­
ścioła. Kościoły te pozo s ta ją  w łączności z O jc e m  Św iętym .

N a  U k ra in ie  jest 5 m in .  g rek o k a to l ik ó w , w d iasporze  2 
m in .  W  Polsce w ie rn y c h  zw iązanych  z ty m  K ościołem  jest 
ok . 120 tys.,  a n ie  zw iązanych  t r u d n o  określić .  Po w ojn ie  na  
zachodzie  i p ó łn o c y  Polski nie by ło  wsi, gdzie n ie  b y łob y  
jakiegoś g rek o k a to l ik a .  C zas  je d n a k  zrobił swoje. W ie rn i  nie 
mieli swojego duszpas te rza ,  sw oich  kościo łów  -  p r a k ty k o w a ­
li w o b rz ą d k u  łac ińsk im  i tak  pozosta ło .  N ie je d n o k r o tn ie  
dzieci nie w iedzą, że ich rodzice  byli g re k o k a to l ik a m i .

-  Kościół greckokatolicki posługuje się kalendarzem  ju liań ­
skim . Jak wygląda w  tym  Kościele w ielki postl

-  Kościół w sc h o d n i  m a  cztery razy w ro k u  tzw. l i turgicz­
ne posty .  T e n ,  k tó ry  w o b rz ą d k u  łac ińsk im  nazyw a się a d ­
w e n te m , w Kościele w s c h o d n im  nazyw a się po s tem  filipo- 
w ym , o d  apos to la  Filipa. Jest o n  dłuzszy, zaczyna się z k o ń ­

cem  l i s top ada  i t rw a  d o  6 s tyczn ia .  Później jest po s t  wielki, 
k tó ry  zaczyna się n ie  od  ś ro d y  popie lcow ej,  b o  takiej nie  
m a ,  ale o d  p on ied z ia łk u  p o  niedzieli tzw. S y ro p u s tn e j ,  gdzie 
n ie  m o ż n a  juz b y ło  spożyw ać n ie  ty lko  m ięsa, a l e  i n a b ia łu  
-  sera. Wielki p os t  jest za tem  o trzy d n i  dłuższy niz w 
o b rz ą d k u  łac ińsk im . Jest jeszcze tzw. p o s t  p io t ro w y  p rzed  
św iętem  A p o s to łó w  P io tra  i Pawła. N azy w a  się o n  „Petr iw- 
k a ” (od P io tra )  . K o le jny  p o s t  t rw a  o d  P rzem ien ien ia  P a ń ­
skiego d o  W niebo w zięc ia  N M P .  W szystk ie  p os ty  są su r o w ­
sze w Kościele w s c h o d n im ,  b o  o b o w ią zu ją  w ś rod y  i p ią tk i .  
D la  k a p ła n ó w  w ty m  ok res ie  jest więcej n a b o ż e ń s tw  b re w ia ­
rzow ych , jest więcej m od l i tw .

-  Z bliżam y się do M iędzynarodow ego  Kongresu Euchary­
stycznego, stąd też pytanie: ja k  wygląda sprawow anie Euchary­
stii w  obrządku bizan tyjskim , czy istnieją jak ieś form y kultu  E u­
charystii poza M szą św .l

-  W s c h o d n ia  l i turg ia  b a rd z o  w yró żn ia  E u ch a ry s t ię ,  tak  
jak i n a  Z ach od z ie  jest to  c e n t r a ln y  p u n k t  życia Kościoła. 
Jest o n a  b a rd z o  b o g a ta ,  o d b y w a  się w specjalnej scenerii  c e r ­
kwi z ik o n o s ta se m . O czyw iśc ie  jest o  wiele dluzsza. M a m y  li­
tu rg ię  św. J a n a  Z lo to u s teg o  o raz  li turgię  św. Bazylego W iel­
k iego  i jest tez c iekaw a li turgia ,  zw a n a  l i tu rg ią  a d o ra c y jn ą  
u p rz e d n io  k o n s e k r o w a n y c h  d a ró w .  Jest to  n a b o ż e ń s tw o  
p o d o b n e  d o  łac ińsk iego  W ielk iego  P ią tku .  W  Kościele g rec ­
k o k a to l ic k im  o d p ra w ia  się je w w ielkim poście  d w a  razy w 
ty g o d n iu .  L itu rg ia  e u c h a ry s ty c z n a  na  W scho dz ie  m usi być 
zawsze śp iew a n a ,  n ie  m a  tzw. Mszy św. rec y to w ane j .  Msza 
św. jest w y b i tn ie  d ia lo g o w a n a ,  uczestn iczy w niej k a p ła n ,  
d ia k o n ,  c h ó r  i in n e  oso by .  K o m u n ia  św. o d b y w a  się zawsze 
p o d  d w o m a  p o s tac iam i  -  „bierzcie i jedzcie, bierzcie i p ijc ie“. 
T a k  jest o d  sam ego  p oczą tk u ,  w li turgii łacińskiej także p r a ­
gn ie  się te n  zwyczaj w prow adzić .  Jest to  o b e c n ie  żywo d y s ­
k u to w a n e .  W  liturgii b izan ty jsk ie j  p o w in ie n  zawsze być d ia ­
k o n ,  k tó ry  śpiewa.

W  Kościele b izan ty jsk im  tzw. czystego ry tu  w sc h o d n ie g o  
n a b o ż e ń s tw a  p ub liczne ,  jak w ystaw ien ie  N ajśw ię tszego  S a ­
k r a m e n tu ,  p roces je  l i turgiczne , n ie  is tnieją , jest to  g łęboka  
ta je m n ic a  w iary , k tó r ą  pozo s taw ia  się k o n tem p lac j i .  Kościół 
W s c h o d n i  w szczególny spo só b  czci słowo Boże, P ism o  Św ię­
te  i Ikony .  Kościół g reck ok a to l ick i  m a  zapożyczenia  z K o­
ścioła’łac ińskiego; są więc S up likac je  i Boże C ia ło ,  ch o ć  p r o ­
cesja teo fo ryczn a  o d b y w a  się w kościele, a n ic  n a  zew nątrz .  
Były n a w e t  m o n s t r a n c je  p rzy s to so w an e  d o  hostii  z ch leb a  
k w aszonego ,  u ż yw aneg o  we w sch o d n ie j  li turgii,  ale księgi li­
tu rg iczne  nie p rzew id u ją  d o d a tk o w y c h  fo rm  k u l tu  E u c h a ry ­
stii, p o n iew aż  Kościół to  E u c h a ry s t ia  i ca ła  li turgia  n a k ie r o ­
w a n a  jest n a  E u ch a ry s t ię  -  S łużbę  Bozą.

- D ziękuję bardzo K siędzu A rcybiskupow i za rozmowę.

Przedruk z miesięcznika „Alleluja" 1997, nr 1, wydawanego przez 
parafię Wniebowzięcia NMP we Wrocławiu - Ołtaszynie
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Sługa Eucharystii 
i orędownik wolności

Juz ty lko  niespełna trzy miesiące dzielą Kościół w roc ław ­
ski od  wielkiego w ydarzen ia ,  jak im  będzie 46. M ię d z y n a ro d o ­
wy K ongres E ucharystyczny .  P rzygotow ania  d o  niego weszły 
w k u lm in a cy jn ą  fazę. N ie  ty lko  K om ite t  O rgan izacy jny  in ­
tensyfikuje swoje wysiłki, ale rów nież  w para f iach  trw a  przy­
gotow an ie .  Działają bow iem  w spó lno ty  ad o racy jne ,  E u c h a ry ­
styczny R u ch  M ło d y ch ,  k o n s ty tu u ją  się g rupy  parafia lne,

now iła  źródło  i szczyt całego życia chrześcijańskiego rodziny.
T a  pierwsza eu charys tyczna  edukac ja  zaowocowała nie 

ty lko  g łęboką pobożnością ,  ale i po w o łan iem  kapłańsk im . U 
p o d s taw  p o s łan n ic tw a  kap łańsk iego  lezy więź z C h ry s tu sem  i 
służba C h ry s tu so w i  w bliźnich. T e m u  p o d p o rząd ko w ał sw o­
je kap łańsk ie  życie ks. M ajka . K ap łańs tw o  łączył z jakimś ma- 
ksym alizm em , to  znaczy z zam iarem  osiągania  w pracy n ad  
sobą , w nauce ,  we wszystkich działan iach  zew nętrznych , 
wszystkiego, co należy i m ożna  osiągnąć. S praw ując  przez 51 
lat Mszę św., troszczył się, aby  wzrastała po bożność  i św iad o ­
mość religijna nie ty lko  jego, ale również tych ,  dla k tó ry ch  
C h ry s tu s  E ucharystyczny  staje się o b ecny  widzialnie i sk u ­
tecznie. Zdawał sobie  bow iem  sprawę, że “k o m u n ia ” z C ia łem  
C h ry s tu sa  w E ucharyst ii  oznacza i sprawia, czyli b u du je  w e­
w n ę trzn e  zjednoczenie  (“k o m u n ię ”) wszystkich w iernych  w 
C iele  C h ry s tu sa ,  k tó ry m  jest Kościół (por. 1 K or 10, 16nn).

Ks. M ajka  rozum iał,  ze kap łan  nie potrafi zyć i p racow ać 
bez codziennej Mszy św. oraz częstej adoracji Najświętszego 
S a k ra m e n tu .  O sob is ty  bow iem  związek z C h ry s tu se m  w y ra ­
ża się w stałym odnies ien iu  wszystkich p o czy nań  d o  E u c h a ­
rystii i dzięki tem u  jest o n  żywy i au ten ty czny ,  wywiera 
wpływ n a  gorliwość duszpas terską  kap łana ,  kształtuje ją. W  
całej więc pracy  kapłańskiej i działalności n a u k o w o -d y d a k ­
tycznej ks. M ajki d o m in o w a ła  zawsze Msza św. i po łączona z 
nią adoracja .  W e w sp o m n ien iach  w y ch o w an k ó w  zapew ne 
żyją jeszcze słowa Profesora: Nie te liczbie zinstytucjonalizowa­
nych form kultu, nie w  ich zróżnicowanym bogactwie i obfitości 
praktyk tkw i istota sprawy, lecz w  tym , żeby w  odczuciach i prze­
życiach kapłanów  i wiernych Eucharystia była żyw ym  i praw dzi­
w ym  uobecnieniem Boga (uaktywniała ich osobisty stosunek do 
Chrystusa), środkiem personalistycznego przeżywania chrześcijań­
stwa, «kom unii» z Chrystusem i braćmi.

C h o c iaż  ks. M ajka  nie należał d o  ludzi u zew nętrzn ia ją ­
cych swoje uczucia, to  nie t r u d n o  było dostrzec, iz E u c h a ry ­
stia s tanow iła  dla niego głęboki sens i wielką radość  życia. 
S praw ow ał ją nie ty lko  we w spólnocie  wrocławskiego M e t ro ­
po li ta ln ego  Wyższego S e m in a r iu m  D u ch o w e g o ,  k tó rego  
przez 18 lat był re k to rem , podczas uroczystości o  randze  o g ó l­
nopolskiej czy ogólnodiecezjalnej. C e leb row ał Mszę św. ró w ­
nież w wielu paraf iach  i zak ładach  dla dzieci specjalnej troski. 
W  perspektyw ie  służby człowiekowi i w perspektyw ie w łasne ­
go wysiłku dla człowieka widział swoje k ap łań s tw o  i służbę 
Eucharystii .

Ks. Józef M ajka  był o rędo w n ik iem  wolności. W olność  r o ­
zumiał w najbardziej pod s taw o w y m , fi lozoficznym znaczeniu 
tego pojęcia. Po jm ow ał ją jako  właściwość b y tu  ludzkiego, 
u jaw nia jącą  się w zdolności d o  suw erennego ,  w olnego  w y b o ­
ru p o zn aneg o  d o b ra .  Dzięki tem u  człowiek staje się p an em  
swoich czynów, jest w olny  w swej istocie. Czy  oznacza to , ze 
ks. M ajka  w olność  rozum iał jako  sam owolę, w myśl p o p u la r ­
nego stwierdzenia: Róbta, co chceta? Daleki był od  tego tak  w 
swoim życiu, jak i w n au k o w y c h  przem yśleniach. Jak o  czło­
wiek cechow ał się bow iem  wielką odpow iedzia lnością  za to , 
co robił; jako  rek to r  -  za troskan iem  o  właściwą formację du-
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prag n ące  b rać  udział w Kongresie. T rw a  N o w e n n a  przed 
K ongresem  i rekolekcje  in t ron izacy jne  z pośw ięceniem  ro ­
dzin N ajświętszem u Sercu Jezusowem u. N ap ływ ają  d o  S ek re ­
ta r ia tu  46. M K E  kole jne  zgłoszenia.

N a  m arginesie  n ie jako  tych  spraw  w sp o m in a m y  znów  ks. 
Józefa M ajkę  (zm. 19 III 1993 r.). D o  przyw ołan ia  pamięci te ­
go uczonego  zdaje się p ro w o k o w a ć  tem a t  zbliżającego się 
K ongresu E ucharystycznego  -  E u charyst ia  i wolność. Z a ró w ­
n o  bow iem  E ucharys t ia  jak i w olność  s tanowiły  tło życio­
wych dośw iadczeń  i n au k o w y c h  przem yśleń ks. Majki.

U m iło w an ie  Eucharyst i i  wyniósł ks. M ajk a  juz z d o m u  
rodzinnego. W  swych w sp o m n ie n iac h  pt. N a  krzywych liniach 
pisał, ze to  rodzice swoim przyk ładem  przekazali m u miłość 
do  Eucharystii .  Choćby byli najbardziej zmęczeni i spracowani, 
zawsze w  niedzielę w stawali wcześnie, ażeby zdązyć na «G odzin­
k i» przed prymarią, a te A dw encie na «Roraty». E ucharyst ia  s ta ­
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cho w o - in te lek tu a ln ą  now y ch  zastępów k ap łanów ; jako  n a u ­
kowiec -  um iło w an iem  Praw dy oraz tro ską  o p o szano w an ie  
godności i p raw  człowieka.

Postawę odpow iedzia lności  za pod ję te  dzieło ks. M ajk a  re ­
alizował w świecie, k tó ry  w polskiej rzeczywistości lansował 
“w olność” etyczną  i zn iew olenie  ideolog iczno-ekonom iczne. 
P ro p o n o w a n a  filozofia liberalizmu p ragn ę ła  w olność  p o d ­
nieść d o  rangi boga. W ed ług  zw olenn ików  tego k ie ru n k u  
wolność jest niezależnością o d  wszelkiego a u to ry te tu  m o ra l­
nego. Człowiek sam  m a p raw o  rozstrzygać i ustalać, co  jest 
do b re ,  a co złe. N ie  istnieje żadne  p ra w o  n a tu ra ln e ,  o b ie k ­
tyw ne ,  zew nętrzne, m ogące  n ak ład a ć  n a  człowieka jakieś zo­
bowiązanie.

D ru g im  b ieg un em  polskiej rzeczywistości, oparte j ,  jak 
m ogłoby się zdawać, na  tak  a tra k c y jn y ch  iluzjach “w olności” 
etycznej, było  zniew olenie  ideolog iczno-ekonom iczne. Zycie 
in d y w id u a ln e  i społeczne zostało p o d p o rz ą d k o w a n e  s t r u k tu ­
ro m  system u opar teg o  na  a n ty h u m an is ty cz n e j  filozofii m a r ­
ksistowskiej.

W  tak ich  realiach ks. M ajk a  realizował swoje p ow o łan ie  
k ap łan a  i uczonego. S a m  nazywał to  is tnym  “tań ce m  p ośró d  
mieczów”. Musiał bow iem  n ieu s tan n ie  poruszać się między 
głosem w łasnego  sum ien ia ,  w ie rno śc ią  n a u c e  Kościoła, 
ostrzem cenzury  państw ow ej i ostrzem  czytelnika. Pozostając 
w iernym  Prawdzie, był n ieus traszonym  o ręd o w n ik ie m  w ol­
ności.

Dzisiaj, gdy tak  wiele m ów i się o  w olności,  z a rów n o  je d ­
nostki jak i społeczeństwa, a k tu a ln y m i stają się słowa ks. 
Majki: N ie ma praw dziwej wolności bez prawdy. W ybór więc zła 
ujmowanego jako dobro nie jest realizacją wolności, lecz jej ogra­
niczeniem. J an  Paweł II oświadczył: Tylko wolność podporządko­
wana Prawdzie prowadzi osobę ludzką ku jej autentycznem u do­
bru. Dobrem osoby jest istnienie w  Prawdzie i czynienie Prawdy 
(V S 84).

46. M iędzy naro d ow y  K ongres E u charystyczny  s tan ie  się 
okazją  d o  wykształcenia au ten ty czneg o  sensu wolności dzieci 
Bożych. Ku wolności bow iem  wyswobodził nas C h ry s tu s  
(por. G a  5, 1). Juz dzisiaj jed nak  m o żna  celebrow ać i daw ać  
św iadec tw o  w olności,  k tó r ą  zostaliśmy w yzwoleni przez 
C h ry s tu sa ,  przez p rzy jm ow anie  słowa Bożego, posilanie  się 
ch lebem  eucharys tycznym , jednoczenie  się z C h ry s tu se m ,  
wielbienie O jca  w D u c h u  i prawdzie, ożyw ianie  swej wiary 
przez kult i adorację ,  wreszcie przez przejawianie  miłości do  
braci.

W spo m ina jąc  w perspektyw ie  zbliżającego się K ongresu  
Eucharys tycznego  postać  ks. Józefa M ajki,  n ie t ru d n o  d o ­
strzec, ze na  wiele lat p rzed ogłoszeniem tem a tu  K ongresu , 
wrocławski teolog an tycy po w ał zagadn ien ia  za ró w n o  E U ­
C H A R Y S T II ,  jak i W O L N O Ś C I .  C h o c iaż  zabrakn ie  go 
w śród  uczestn ików  K ongresu ,  to  jed n ak  wiele jego myśli m o ­
że stać się p o m o c n y m i w p rzygo tow an iu  d o  tego wielkiego 
w ydarzenia .  N ie  straciły o ne ,  p o m im o  upływ u czasu, swojej 
ak tualności .  Zyskają zapew ne pełniejsze znaczenie w świetle 
przemyśleń kongresow ych .

Pamiętając o prośb ie  ks. M ajk i zawartej w te s tam encie  
(Duszę moją polecam miłosierdziu Bożemu oraz m odlitwom  m o­
ich uczniów i w ychowanków , gdziekolw iek się znajdują...), w d u ­
c h u  wdzięczności za to , co p o  sobie w sercach w y c h o w a n k ó w  
pozostawił, n iech  pozostan ie  o becn y  w m odlitw ach .

KS. M IRO SŁAW  FABIN

Problem  regulacji poczęć należy d o  zagadn ień ,  z k tórym i 
wcześniej czy później musi się ze tknąć  każda rodzina , czy to  u 
począ tku  swego is tnienia , o  ile, w a ru n k i  m ater ia lne ,  mieszka­
n iow e itp. jeszcze nie pozwalają m a łżo nk om  na  pow o łan ie  d o  
życia dziecka; czy p o  urodzen iu  dziecka, kiedy n a s tęp n e  nie 
p o w in n o  zjawić się zbyt szybko, lecz p o  przerwie, jakiej d o m a ­
ga się rozsądek; czy wreszcie w tedy , gdy m ałżonkow ie  zrodzili 
juz ta k ą  liczbę dzieci, jaką są w s tan ie  w ychować.

Z n iepoko jem  zauważyć trzeba, ze dzisiaj ludzie chcą  mieć 
wszystko, czego ty lko zapragną ,  i to  na tych m ias t .  N ie  p o t r a ­
fią czekać. C ierpliwość, o p an o w a n ie ,  rezygnacja nie są wyso­
ko  cen ionym i cn o tam i.  T o też  au to m atyczn ie  sięgają po  a n ty ­
koncepcję .

Jak wykazują b ad an ia ,  ok. 50 proc. kobie t  w Polsce używa 
ś rod kó w  a n ty k o n cep cy jny ch ;  za dopuszczalną  uznaje  a n ty ­
koncepcję  47 proc. kato l ików , n aw e t  20 proc. tych ,  którzy 
określają się jako  „głęboko wierzący". Wielu z n ich  uważa, ze 
właściwie chodzi o  to  sam o, co w metodzie na tu ra ln e j  wstrze­
mięźliwości.

M e to d a  n a tu r a ln a  za lecana ch rześc ijańsk im  m a łż o n k o m  
w ym aga  okresow ej wstrzemięźliwości. T o też  zw olennicy  a n ­
tykoncepc ji  s taw ia ją  n a s tępu jące  zarzuty: to  jest n iem ożliwe 
d la  m ło d y c h  m ałżeństw ; za d u żo  dn i  wstrzemięźliwości; to  
sprzeciwia się libido; to  sprzeciwia się sp o n tan iczn ośc i ;  ty lko  
15% w ykresów  u d a je  się z in te rp re tow ać ;  to  jest n iem ożliwe 
dla m a tk i  licznej rodz iny ; to  jest dla eli ty; to  jest d la  p r o ­
staczków.

Czy to  jest to  samo? Is totnie, cel jest ten  sam, idzie o  to, 
by n ie  doszło d o  po w stan ia  now ego  życia. A le  zdecydow anie  
in n e  są środki,  k tó ry m i zamierza się, aby ten  cel osiągnąć.

Dlaczego „nie” ś ro d k o m  a n ty ko ncep cy jny m ?  Wzgląd na 
szkodliwość biologiczną nie jest decydu jącym  a rg u m en tem  
przeciwko an tykoncepc ji ,  jakkolwiek człowiek ro zu m n y  pow i­
n ien  s tarać  się sobie nie szkodzić; wyrządzając sobie szkodę, 
przekracza p ią te  przykazanie .  D ecy du jący m  a rg u m e n te m  
przeciwko an tykoncepc j i  jest jej zło m o ra lne ,  gdyz niszczy o n a  
zawsze praw id łow ą s t ru k tu rę  ak tu  małżeńskiego, k tó ra  to  
s t ru k tu ra  pow sta ła  w p lan ie  sam ego Boga. D oświadczenie  jed­
n ak  uczy, ze bardziej do  człowieka XX wieku przem awia a rgu ­
m en t  szkodliwości biologicznej niz rozeznanie  zła m ora lnego .  
N ie  sposób tu  wyliczyć wszystkich n ega tyw ny ch  sku tk ów  a n ­
tykoncepc ji,  należy je dn ak  podkreślić ,  iz z is toty swojej wszy­
stkie środki a n ty k on ce p cy jne  muszą być szkodliwe, jeżeli m a­
ją być skuteczne. Prof. W. Fijałkowski uważa, ze an ty k o n c e p ­
cja jest nieekologiczna.

Nie m ożna  p o m in ąć  fak tu , ze a n ty k on cepc ja  jest p o d trzy ­
m yw aniem  i u t rw a lan iem  egoizmu w małżeństwie. Sprzeciwia 
się więc miłości. U  p o ds taw  an tykoncepc ji  lezy n ie o p an o w a ­
nie i n ieu m ia rk o w an e  szukanie  przyjemności seksualnej. Dzia­
łanie an ty k o n ce p cy jn e  sprow adza  kobie tę  d o  rzędu rzeczy, a 
mężczyznę zwalnia z odpow iedzia lnego  i g o d neg o  działania.

Posługiwanie się ś rodkam i an ty k o n ce p cy jn y m i wytwarza 
u m ałżonków  p ostaw ę a n ty k o n ce p cy jn ą  („nie” życiu). T o też  
tzw. „n iepożądana  ciąża” z zasady byw a usuw an a .  A n ty k o n ­
cepcja jest najkró tszą  d ro g ą  d o  zabijania nie  n a ro d z o n y ch  
dzieci.

A n ty k o n c ep c ja  jest rezygnacją z postępu  m o ra lneg o  w ży­
ciu człowieka. Jest wyrazem kryzysu człowieka, jego w ych ow a­
nia; jest rezygnacja ze zdobyw ania  wszelkich wartości ludz­
kich n a  drodze  wysiłku i ofiary: miłości, wolności w ewnętrz­
nej, szacunku  dla drugiej osoby oraz poczucia odpow iedzia l­
ności.

In n y m  a rg u m en te m  przeciw an tykoncepc ji  jest to , ze nie 
usposabia  m ałżonków  d o  uczciwości i wierności małżeńskiej.  
T y m  sam y m  prow adzi d o  w ew nętrznego  rozbicia rodziny, co 
często jest przyczyną rozkładu małżeństwa.
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Dlaczego stosowanie środków antykoncepcy jnych jest grzechem?
Przecież m etody  naturalne również zmierzajg do uniemożliwienia poczęcia.

Przeciw antykoncepcji
S tosow anie  an tykoncepc ji  prowadzi d o  przerostu  seksuali­

zmu, uwłacza godności osoby ludzkiej, niweczy sakra lny  c h a ­
rak te r  życia ludzkiego i odziera z godności akt małżeński. N e­
gatyw ne stanow isko  Kościoła wobec an tykoncepc ji  w ynika 
ko nsekw en tn ie  ze spojrzenia w prawdzie na  miłość małżeńską, 
k tó ra  w inna  trwale  łączyć męzczyznę i kobie tę  jako  osoby, 
afirmując ich osobow ą godność  we wszystkich przejawach ży­
cia, w szczególności zaś w sam ym  współżyciu małżeńskim. 
W yraża o n o  słuszną obaw ę, ze a n tyk on cepc ja  kryje w sobie 
niebezpieczeństwo z redukow ania  głębokiego ak tu  międzyoso­
bowego, jakim jest ak t małżeński, d o  sam ego „użycia seksual­
nego".

Postawa an ty ko ncep cy jna  zwykle wywołuje reakcje fru­
stracji u małżonków, którzy mają d o  siebie coraz większe pre­
tensje i nawzajem się lekceważą. Bywa, ze w końcowej fazie lę­
ku przed seksualnością  naw et rezygnują z wszelkich zblizeń 
cielesnych, co wywołuje klimat oschłości i wrogości. Powroty  
d o  s to su n kó w  małżeńskich bardziej p o d o b n e  są d o  czynów 
agresji niz do  znaków  miłości.

A n ty k o n cep c ja  niesie ze sobą realne niebezpieczeństwo 
zak łam ania  wewnętrznej p raw dy  współżycia małżeńskiego, ja­
ka w ynika  z faktu, iz małżeństwo s tanowi prawdziwe przymie­
rze męzczyzny i kobiety  jako  osób, k tó re  w nim  „siebie wzaje­
m nie  o d d a ją  i przy jm ują”.

Religijność m ałżonków  stosujących an tykoncepc ję  wraz z 
upływem czasu maleje i d oprow adza  często d o  oddzielenia w 
codz iennym  życiu etyki od  wiary w obecność  Boga.

A n ty k o n ce p c ja  nie jest tez profilaktyką dla aborcji ani tez 
mniejszym złem wobec możliwości jej zastosowania. Jan  Paweł 
11 uważa, ze an tykoncepc ja  należy d o  tzw. czynów wewnętrz­
nie złych, niczym nie uspraw ied liw ionych  (VS 80).

G o d n e  po tęp ien ia  są takie p rak tyk i n iek tó ry ch  społe­
czeństw, k tóre  za cenę  pom ocy  h u m an i ta rn e j  zmuszają kraje 
biedniejsze do  przyjęcia p rog ram u  regulacji u rodzin  przez sto­
sow anie an tykoncepcji .  W ażną dziedziną polityki na rzecz życia 
jest dziś problematyka demograficzna. W ładze publiczne są oczy­
wiście zobowiązane «wpływać na ukierunkowanie demografii lud­
ności» (KKK 2372), ale działania te muszą zakładać i respektować 
pierwotną i niezbywalną odpowiedzialność małżonko w i rodzin, 
nie mogą też uciekać się do metod sprzecznych z godnością osoby i 
Z jej podstawowymi prawami, przede wszystkim  z prawem każdej 
niewinnej istoty ludzkiej do życia. Jest zatem moralnie niedopu­
szczalna taka polityka regulacji urodzin, która zachęca lub wręcz 
zmusza do stosowania antykoncepcji lub dokonywania sterylizacji 
i aborcji (EV 91).

W śród  p rak tyk  an ty k on cepcy jn ych  szeroko rozpowszech­
n iony  jest „coitus in te r ru p tu s” (s tosunek przerywany), nie d o ­
puszczający d o  złozenia nasienia w d rog ach  ro dn ych  kobiety. 
Z nane  są środki m echaniczne s tosow ane  przez męzczyzn i ko­
biety oraz środki h o rm o n a ln e .  Szczególne zlo niesie ze sobą 
wkładka wewnątrzm aciczna, gdyz pow odu je  przerwanie b a r ­
dzo wczesnej, k ilkudniowej ciąży. D o  środków  an ty k o n ce p ­
cyjnych zalicza się także irygację pochw y oraz sterylizację męz­
czyzn i kobiet.

Kościół uważał zawsze p ło d n o ść  za w spania ły  d a r  Bozy, 
k tó ry m  należy ro zu m n ie  rozporządzać: m o żn a  z n iego k o ­
rzystać, lecz nie w o ln o  go św iadom ie  niszczyć. P łodność  
ludzka  ma w yraźne  pow iązan ie  ze sferą n ad p rzy ro d zo n ą ,  
p row adzi  b ow iem  d o  p o w s ta n ia  człowieka, is toty o b d a rz o ­
nej n ie śm ie r te ln ą  duszą  i p ow o łane j  d o  wiecznego życia z 
Bogiem. W  związku z tym  wszystkie rodzaje  an tyk on cep c ji  
są n iee tyczne . N arusza ją  o n e  po rząd ek  m o ra ln y  u s ta n o w io ­
ny przez Boga (w ew nętrzny  ład s to su n k u  małżeńskiego, n ie­
rozerw alność  p o d w ó jn e j  funkcji zn aku  w zbliżeniu m a łżeń ­
skim), sprzeciwiają się więc p ra w u  n a tu r a ln e m u ,  k tó re  stoi 
na  straży Bożego ładu ,  p ro w ad zą  d o  u je m n y c h  nas tęps tw  
w y n ik a jąc ych  z naru szen ia  tego p o rząd ku .

Jakie  zalety m a  p ro g ra m  n a tu ra ln e g o  p la n o w a n ia  rodz i­
ny? T o ru je  o n  przede  wszystkim d rog ę  p o z n a n iu  i afirmacji 
płciowości, w ychodzi naprzeciw  p łod no śc i ,  d o w a r to ś c io w u ­
je wstydliwość, sprzyja akcep tac ji  p ło dn ośc i  przyjętej jako  
d a r ,  sk łan ia  d o  tw órczego  przezyw ania  płci, pozw ala  z a c h o ­
wać p okó j w su m ien iu  i w o lność  o d  lęku. W  m ałżeństwie 
p ro g ra m  te n  p ro m u je  akcep tac ję  p ło dn ośc i  oraz u m ie ję t­
ność s te ro w an ia  n ią ,  o tw ie ra  się n a  życie, u m a c n ia  trwałość 
w zajem nej więzi, u trz y m u je  podział n a  poczęcia zam ierzone 
bądź  n ie  zam ierzone  oraz  w prow ad za  zasadę p rzy jm ow an ia  
odpow iedzia lności .  G d y b y  nie było  tej akceptacji,  to  n aw e t  
s to so w an ie  m e to d  n a tu r a ln y c h  b y łoby  etycznie  n ied o zw o lo ­
ne.

Jeśli chodz i o  zad an ia  m edy cyn y ,  to  nie p o w in n a  o n a  
w yszukiwać wciąż n o w y c h  ś ro d k ó w  a n ty k o n c e p c y jn y c h ,  ale 
w yn a jd yw ać  wciąż lepsze i prostsze testy  d iagnos tyczne ,  p o ­
zwalające jedn ozn aczn ie  określić d n i  p ło d n e  i n ie p ło d n e  w 
o rgan izm ie  każdej kob ie ty ,  n a w e t  tej, k tó r a  dostrzega  w 
swej fizjologii jakieś n ieprawidłow ości .

Jan  Paweł II p odkreś la ,  ze należy upowszechniać naturalne 
m etody regulacji płodności, poniew aż skutecznie pomagają one 
w  stosowaniu zasad odpowiedzialnego ojcostwa i m acierzyństwa, 
dzięki którym  każda osoba -  poczynając od dziecka -  jest uzna­
wana i szanowana ze względu na swą samoistną wartość (EV 
88). W ielką  ro lę  odeg rać  m og ą  tu  p ra co w n icy  p o ra d n ic tw a  
m ałżeńsk iego  i ro dz in n eg o ,  k tórzy pełnią właściwą sobie m i­
sję doradzania i prewencji, kierując się antropologią zgodną z 
chrześcijańską w izją osoby, m ałżeństw a i płciowości, oddają cen­
ną przysługę w szystkim  rodzinom, pomagając im na nowo od­
kryć sens życia i miłości, wspomagając je i towarzysząc te ich m i­
sji jako  «sanktuarium  życia» (tamże).

N ie  wystarczy za tem  dow iedzieć się ty lko  o n eg a ty w n y m  
wpływie a n ty k o n ce p c j i  na  zdrowie, n a  życie małżeńskie ,  
m ora ln e ,  d u c h o w e ,  trzeba  tez zobaczyć swoje życie we wła­
ściwej, to  jest Bożej pe rspek tyw ie  oraz  nauczyć  się myśleć po  
Bożemu, ufając Bożej w iernej miłości i O p a trzn o śc i ,  a d o  te ­
go p o trzeb n y  jest p o g łęb io ny  k o n ta k t  ze s łowem Bożym, z 
sa k ra m e n ta m i ,  z Kościołem.

KS. TADEUSZ REROŃ
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L e k a r z e  k a t o l i c c y  D o l n e g o  ¿ l a s k a  na r z e c z  K o n g r e s u  E u c h a r y s t y c z n e g o

Służyć dobru człowieka

Prof- dr hab Julian Kornobis -  przewodniczący Katolickiego Stowarzyszenia Lekarzy 
wręcza kard. H. Gulbinowiczowi „Kodeks Etyki Lekarskiej"

W ro c ław sk i  O d d z ia ł  K ato l ick iego  S to w arzy szen ia  L ek a­
rzy p o d ją ł  in ic ja tyw ę  w łączen ia  się i z aa n g a ż o w a n ia  w p rzy ­
g o to w a n ia  d o  46. M ię d z y n a ro d o w e g o  K o n g re su  E u c h a r y ­
s tycznego . W śró d  cz ło n k ó w  tow arzys tw a  zrodziła się in ic ja ­
ty w a  p is e m n y c h  d ek la rac j i  k o n k r e t n y c h  p o s t a n o w ie ń  d u ­
c h o w y c h .  Podczas p o b y tu  O jc a  Ś w ię tego  J a n a  Paw ła  II we 
W ro c ław iu  dek la rac je  w ręczo ne  z o s ta n ą  Papieżowi -  jak  p i ­
szą w dek la rac ji  p o m y s ło d a w c y  -  ja k o  duchow e wsparcie jego 
trudu w prow adzania  chrześcijaństwa w  Trzecie Tysiąclecie. 
P o d e jm o w a n e  p o s ta n o w ie n ia  ś ro d o w isk a  lekarsk iego  to  
czas w zm ożonej m o d l i tw y  p rzed  K on g re sem  E u c h a ry s ty c z ­
n y m ,  to  czas p o s tu ,  p ie lgrzym ek p o k u tn y c h ,  jak  rów nież  
w sparc ia  m a te r ia ln e g o  o rg a n iz a to ró w  K o n g resu .  P rzew o­
dniczący  K a to lick iego  S tow arzyszen ia  Lekarzy we W ro c ła ­
wiu -  prof. d r  h a b .  Ju l ian  K o rn o b is  -  k o m e n tu ją c  in ic ja ty ­
wę w łączen ia  się lekarzy w p rz y g o to w a n ia  k o n g re so w e ,  p o ­
wiedzia ł: lekarze katolicy w  tych dniach przedkongresowych po­
w inni w łączyć się w  propagowanie krw iodaw stw a honorowego, 
ja k  rów nież oddaw ania  narządów  w ew nętrznych od osób zm ar­
łych. O czyw iście należy w yjaśniać społeczeństwu, że oddaw anie  
narządów  dotyczy tylko osób zm arłych, a śmierć ustala komisja  
lekarska i ma to być tzw . śmierć m ózgowa. N ie  pow inno być 
żadnej obaw y, aby mogło nastąpić pobranie narządów  od czło­
w ieka  jeszcze żyjącego. W  zam ierzen iu  o rg a n iz a to ró w  46. 
M ię d z y n a ro d o w e g o  K o n g re su  E u c h a ry s ty c z n e g o  w łaśn ie  
idea  h o n o ro w e g o  k rw io d a w s tw a  i dek la rac j i  o d d a n ia  n a rz ą ­
d ów  w e w n ę t rz n y c h  p o  śm ierci m a  być  j e d n y m  z k o n k r e t ­
n y c h  o w o c ó w  K o n g resu .  W  czasie K o n g re su  E u ch a ry s ty c z ­
neg o  będzie  o rg a n iz o w a n a  p o m o c  m ed y c z n a  d la  wielu p ie l­
grzym ów , k tó rzy  p rz y b ę d ą  d o  W roc ław ia .  S łużba  zdrow ia  
p rzy g o to w u je  się d o  tego  w y d a rzen ia  i rów n ież  lekarze, zrze­

szeni w K a to l ick im  S to w arzyszen iu  Lekarzy, c zy n n ie  włączą 
się w te p rz y g o to w a n ia .  M iędzy  in n y m i  we W ro c ła w iu  o d ­
d a n y  zo s tan ie ,  p rzy g o to w y w a n y  o b e c n ie  d o  u ży tk u  służby 
zd row ia ,  szpital zakaźny .

K ato l ick ie  S tow arzyszen ie  Lekarzy we W ro c ław iu  włącza 
się ró w n ież  w p rzec iw dzia łan ie  us taw ie  ab o rcy jn e j .  D o  fali 
n ie u s ta jąc y c h  p ro te s tó w  p rzec iw ko  w p ro w a d z e n iu  tej u s t a ­
wy do łącza  się wiele s tow arzyszeń  i ś ro do w isk .  O d  p o c z ą tk u  
jest w ś ró d  n ich  w łaśn ie  w roc ław sk ie  K a to l ick ie  S tow arzysze ­
nie  Lekarzy. Jak  po w iedz ia ł  jego p rze w o d n ic zący ,  k ilka kro t­
nie w ysyłane były protesty przeciw ko tej ustaw ie m .in . do M a r­
szalka  Sejm u. Lekarze są przeciw ni ustaw ie aborcyjnej, a leka ­
rze katoliccy mogą być zaczynem , który będzie oddzia ływ ał na 
innych, m ających m oże jeszcze w ątpliw ości co do w ykonyw ania  
zapisów  tej ustaw y. N a  niew ykonyw anie ustaw y pozw ala  nam  
nasze sum ienie lekarskie i K odeks E tyki Lekarskiej. Lekarza  
n ik t nie m oże zm usić do podjęcia dzia łań , które są sprzeczne z 
jegośum ieniem . T em a t ten poruszany był ju ż  k ilkakro tn ie  w  róż­
nych dyskusjach naszego środowiska, w  podejm ow anych różno­
rakich inicjatyw ach, ja k  rów nież na łam ach gazety D olnośląskiej 
Izby Lekarskiej.

Przyjęta  n ie d a w n o  przez P a r la m e n t  u s ta w a  a b o rc y jn a  
n ie n a k ła d a  n a  lekarza  o b o w iązk u  d o k o n a n ia  ab o rc j i ,  n a t o ­
m ias t  d o  tak iego  o b o w iązk u  ob lig u je  p u b l ic zn e  p laców ki 
służby zd row ia .  W ielu  lekarzy ta m  z a t r u d n io n y c h  o d m a w ia  
je d n a k  w y k o n a n ia  aborc j i .  W  ta k im  p rz y p a d k u  w y m ag a  się, 
by  szpital z a t ru d n ia !  lekarzy, k tó rzy  b ę d ą  d o k o n y w a l i  t a ­
k ich  zab iegów , bąd ź  p o d p isa ł  u m o w ę  z p r y w a tn y m  g a b in e ­
tem  lek a rsk im , d o k o n u ją c y m  aborc j i .  T o  je d n a k  w ym ag a  
d o d a tk o w y c h  fun du szy ,  k tó r y c h  i ta k  w służbie  zdrow ia  
b ra k u je .  S tą d  rod zą  się o b a w y  Komisji E tyki N acze lne j Ra-
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dy  L ekarsk ie j ,  iz w n ied łu g im  czasie m o g ą  być  w y w ie ran e  nacisk i,  ab y  zw aln iać  
lekarzy o d m a w ia ją c y c h  d o k o n a n i a  aborc j i .

J e d n y m  z e le m e n tó w  p rz y g o to w u ją c y c h  ś ro d o w isk o  lekarsk ie  d o  K o n g re su  
może być tez s u m ie n n e  p rzes trzeg an ie  K o d ek su  E tyk i  L ekarsk ie j .  P o d e jm u jąc  
wcześniej t e m a t  o c h r o n y  życia poczę teg o ,  w a r to  zwrócić  uw ag ę  n a  s t a n o w isk o  
K od eksu  w tej spraw ie .  A r ty k u ł  39 o m a w ia n e g o  k o d e k su  b rzm i: Podejm ując d zia ­
łanie lekarskie u kobiety  w  ciąży, lekarz jednocześnie odpow iada za zdrowie i życie 
dziecka. D latego obow iązkiem  lekarza są starania o zachow anie zdrowia i życia dziec­
ka rów nież przed jego urodzeniem . W  k o m e n ta r z u  d o  teg o  zapisu czy tam y: D zisiaj 
n ikt nie kw estionuje, że życie zaczyna się w  chw ili połączenia kom órki żeńskiej i m ę­
skiej i trw a do naturalnej śmierci. W  tym  okresie D N A  znajdujący się w  kom órkach  
niesie całą determ inację człow ieka. N iek tó rym  w ydaje się, że płód do k ilku  miesięcy ży ­
cia to nie człow iek i m ożna go zabić, a dopiero w  późniejszym  okresie podlega ochronie 
praw nej. R ozum ow anie takie jest fa łszyw e. Lekarze zdają sobie sprawę, że życie poczę­
te, ja k  i k ilkum iesięczne, w ym aga ochrony. O  tych sprawach w ypow iadał się H ipokra- 
tes... Również deklaracja genew ska, ra tyfikow ana przez rząd polski, stw ierdza: «N a j­
w yższy szacunek m ieć będą dla życia ludzkiego od chw ili jego poczęcia». K o m e n ta r z  
z a k o ń c z o n o  s łow am i O jc a  Ś w ię teg o  J a n a  Paw ła II: N aród , który zabija w łasne d zie ­
ci, jest narodem bez przyszłości.

K odeks E tyki L ekarskiej w y d a n y  w o s t a tn im  czasie we W ro c ław iu  z in ic ja tyw y  
prof. d ra  h ab .  J u l ia n a  K o rn o b is a  -  w y k ład o w cy  e tyk i i m e d y c y n y  sądo w ej na  
A k a d e m i i  M ed yczn e j  we W ro c ła w iu  -  o p a t r z o n y  został jego k o m e n ta rz e m .  P u ­
b likac ja  ta  ukaza ła  się dzięki p o m o c y  D oln oś lą sk ie j  Izby Lekarsk ie j  i M e t ro p o l i ­
ta lne j  K urii W roc ław sk ie j .  W  p rz e d m o w ie  d o  niej ks. W ac ław  G u b a ła  z P ap ie ­
skiej A k a d e m i i  T eo lo g iczn e j  w K rak o w ie  pisze: N ie  ulega najm niejszej w ątpliw ości, 
Że te m edycynie trzeba podejm ow ać nieustanny w ysiłek badaw czy, który m usi sluzyć  
praw dziw em u dobru człow ieka. I dlatego potrzebna jest etyka lekarska. K o d ek s  E ty ­
ki Lekarskiej u c h w a lo n y  został w 1991 ro k u  w Bielsku-Białej, a n a  111 K ra jo w y m  
Zjeździe Lekarzy w W arszaw ie  w 1993 ro k u  d o k o n a n o  jego m odyfikac j i ,  o d c h o ­
dząc o d  w ielow iekow ej trad yc j i  m e d y c y n y  h ip o k ra te so w e j ,  jak i w spółczesnej m e ­
d y c y n y  h u m a n is ty c z n e j .  W ers ja  K o d e k su  E tyk i  L ekarsk ie j ,  k tó r ą  o m a w ia  i k o ­
m e n tu je  p rof .  K o rn o b is ,  p o c h o d z i  z 1994 ro k u .  A u t o r  d o k o n u je  k o m p e te n tn e j  
in te rp re tac j i  k o d e k su ,  u b o g a c a ją c  ją c ieka w ym i m yś lam i i c y ta ta m i  W ład ys ław a  
B iegańsk iego ,  je d n e g o  z na jw y b itn ie j sz y c h  po lsk ich  fi lozofów i lekarzy  -  e tyk ów . 
W  p ub lik ac j i  tej zna jd z iem y  w y jaśn ien ie  t e r m i n u  e ty k a ,  treść  przysięgi H ip o k ra -  
tesa, d ek la rac j i  genew skie j  obow iązu jące j  lekarzy i treść  sam eg o  przyrzeczen ia  le­
karsk iego .

W ierzyć należy, ze w s p o m n ia n e  in ic ja tyw y  w ro c ław sk iego  ś ro d o w isk a  le k a r ­
skiego p rzyczy n ią  się d o  d o b re g o ,  d u c h o w e g o  p rz y g o to w a n ia  d o  46. M ię d z y n a ­
ro d o w e g o  K o n g re su  E u c h a ry s ty c z n e g o  i s p o tk a n ia  z O jc e m  Ś w ię ty m  J a n e m  P aw ­
łem II.

KS. CEZARY CHWILCZYŃSKI

In te n c ja  ogó lna:

A b y  k ra je  b o g a te  i b ie d n e  w sp ó łp raco w ały  
n a  rzecz ro zw o ju  i p o k o ju .

In te n c ja  m isy jn a :

A b y  175. ro c zn ica  za ło żen ia  D zieła R o zk rzew ien ia  
W iary  p o b u d z iła  w sp ó ln o ty  ch rześc ijań sk ie  
d o  d z ia ła ln o śc i m isy jne j.

Z życia Kościoła w świecie
* 14 stycznia Ojciec Święty został zaproszony 

przez wiceprezydenta Tajwanu Lien C h a n a  do 
odwiedzenia tego kraju. Po opuszczeniu Watyka­
nu dyplomata stwierdził, ze “odpowiedź była po­
zytywna”.

* Papież Jan Paweł II ogłosił dzień 2 lutego 
dniem życia konsekrowanego. Na ten czas przy­
pada również święto Ofiarowania Pańskiego. Bę­
dzie on regularnie obchodzony w Kościele kato­
lickim na całym świecie. W swoim orędziu Papież 
przypomniał o wielkim znaczeniu osób zakon­
nych dla życia Kościoła.

* Jak poinformował administrator Muzeum 
Watykańskiego Francesco Riccardi, placówka ta 
zamierza przygotować specjalny program zwie­
dzania dla niewidomych i niedowidzących. Ini­
cjatywa ta zostanie zrealizowana do roku 2000. 
Wtedy to specjalne pomieszczenie w Muzeach 
Watykańskich zostanie przystosowane do obsługi 
programu szczegółowo informującego o rzeźbach 
i obrazach znajdujących się w tamtejszych zbio­
rach.

* W Czadzie zamordowano francuską misjo­
narkę. Jak poinformowały władze zakonne w 
Rzymie, lekarka Chris tine d'Herouville z francu­
skiego instytutu świeckiego została zamordowana 
16 stycznia w stolicy kraju. Misjonarka przebywa­
ła od kilku miesięcy w Czadzie, gdzie pracowała 
w ośrodku zapobiegania AIDS.

* W wieku 94 lat zmarł albański kardynał Mi- 
kel Koliqi. Koliqi jako pierwszy Albańczyk został 
włączony przez papieża Jana Pawia II w grono 
kardynałów dnia 26 listopada 1995 roku. Za swo­
je przekonania religijne przez ponad  40 lat prze­
bywał w obozach pracy i więzieniach. Obecnie po 
śmierci kard. Koliqi kolegium kardynalskie liczy 
149 członków, spośród których 110 nie przekro­
czyło 80. roku życia.

* Pierwszy w Egipcie uniwersytet chrześcijań­
ski zostanie utworzony w Kairze przez wspólnotę 
koptyjską w 1997 lub 1998 roku. Początkowo 
uczelnia będzie miała trzy wydziały. Będą tu m o­
gli studiować zarówno chrześcijanie jak muzuł­
manie. Profesorami tej uczelni będą wyznawcy 
obu tych religii.

* 3 lutego na audiencji u Papieża Jana Pawia II 
został przyjęty premier Izraela Benjamin Natanja- 
chu. G łównym punktem  pierwszej oficjalnej wi­
zyty byl proces pokojowy na Bliskim Wschodzie i 
problem Jerozolimy. Premier Izraela ponowił za­
proszenie dla Jana Pawia II do Jerozolimy.

* Jan Paweł II mianował nowym biskupem Szi- 
benika w Chorwacji, dotychczasowego admini­
stratora, a poprzednio wikariusza generalnego tej 
diecezji, 57-letniego A nte  Rasa. Położone w po­
bliżu Splitu miasto Szibenik w Chorwacji w la­
tach 1991 i 1992 było celem serbskich ataków.

* O d  3 do 7 lutego pod  hasłem “Praca etyczna 
i moralna wśród żołnierzy" odbywało się Między­
narodowe Spotkanie Kapelanów Wojskowych w 
Pradze. Z Polski przybyli: bp Sławoj Leszek 
Glódź, kapelan ordynariatu Ewangelickiego ks. 
Jan Hause i prawosławny dziekan Marynarki 
Wojennej ks. Aleksander Szelomow.

* Biskupi Francji utworzyli stowarzyszenie, 
którego zadaniem jest obrona wiary instytucji ka­
tolickich i symboli wiary nawet na drodze sądo­
wej, gdy zajdzie taka potrzeba. Sekretarz general­
ny konferencji ks. Bernard Lagoutte wyjaśnił, iz 
biskupi chcieliby popierać wolność religijną, a 
jednocześnie korzystać z niej, broniąc dogmatów 
i doktryny katolickiej.
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Rozpoczęto proces beatyfikacyjny 
ks. Jerzego Popiełuszki

Prym as Polski kard .  Józef G le m p  ofi­
cjalnie rozpoczął proces beatyfikacyjny 
ks. Jerzego Popiełuszki. N as tąp i ło  to  8 lu ­
tego na  pierwszym posiedzeniu T r y b u ­
nału  A rchidiecezja lnego ds. Beatyfikacji, 
k tó re  o d by ło  się w kościele św. S tan is ła ­
wa Kostki na  warszawskim Żoliborzu.
Przy kościele tym  znajduje  się g rób  ks.
Jerzego, z am o rd ow an ego  przez fu n k c jo ­
nariuszy U rzędu  Bezpieczeństwa. O d  tej 
chwili ks. Jerzemu Popieluszce przys ługu­
je ty tu ł  sługi Bożego.

Ks. Jerzy Popiełuszko urodzi! się 14 
września 1947 r. we wsi O k o p y  k. S u ­
chowoli.  Mial pięcioro  rodzeństw a. Jego 
rodzice prowadzili g ospodars tw o  rolne.
Po m aturze , w 1965 r. wstąpił d o  Wyższe­
go S e m inar ium  D u c h o w n e g o  w W arsza­
wie. N a  począ tku  drug iego  ro k u  s tud iów  
został wcielony d o  wojska, w k tó ry m  w 
la tach  1966-68 o dby ł zasadniczą sluzbę w 
specjalnej jednos tce  wojskowej dla k lery­
ków. Święcenia kap łańsk ie  przyjął 28 
m aja 1972 r. z rąk kard . S te fana  W yszyń­
skiego, Prym asa  Polski.

Jak o  wikary pracow ał w paraf iach  w 
Z ąbkach ,  A n in ie  i Warszawie. W  latach  
1979/80 prowadził katechezy dla s tu d e n ­
tów  m edycyny  w kościele akadem ick im  
św. A n n y .  W  tym  czasie został m ia n o w a ­
ny diecezjalnym duszpas terzem śre d n ie ­
go personelu  medycznego. O d  20 maja 
1980 r. zamieszkał w parafii św. S tan is ła ­
wa Kostki w W arszawie, gdzie prowadził 
o ży w io n ą  dz ia ła lność  du szp as te rsk ą ,  
szczególnie dla sluzby zdrowia.

O d  sierpnia  1980 r. zaangażował się 
w duszpas ters tw o ludzi p racy i został w y­
zn acz o n y  d o  posług i d uszpas te rsk ie j  
w śród  s tra jku jących  ro b o tn ik ó w  w H ucie  W arszawa. O d tą d  
sta! się ich kape lanem . W  okresie s ta n u  w o jennego  uczestn i­
czył w p rocesach  przyw ódców  Solidarności ,  o taczał opieką 
duszpasterską rodziny in t e rn o w a n y c h ,  organ izował dla n ich  
p o m o c  p raw ną ,  m edyczną  i m a te r ia lną .  Jego mieszkanie w 
parafii św. S tanis ława Kostki stało się miejscem sp o tk ań  dla 
p rześ ladow anych .

O d  stycznia 1982 r. w o s ta tn ie  niedziele miesiąca ks. Jerzy 
o dpraw ia ł w kościele św. Stan is ław a Kostki Msze św. w in t e n ­
cji ojczyzny i wygłaszał re lig ijno-patrio tyczne kazania .  Zaczę­
ły g rom adzić  o n e  t łum y  w iernych . W  hom iliach  ks. Jerzy b r o ­
nił ideałów S ierpnia ,  p raw  człowieka, przedstawiał ka to licką 
n a u k ę  społeczną.

19 października 1984 r. p o  nabożeństw ie  dla środowisk 
robo tn iczych  w Bydgoszczy uda ł się sam o ch o d em  do  W arsza­
wy. Po drodze  został za trzym any  przez p raco w n ik ó w  U B  i b e ­
stialsko zam ordo w any .  Z b ro d n ia  wyszła na  jaw dzięki W a l­
d em arow i C h ro s to w sk iem u ,  k ierowcy ks. Jerzego, k tó rem u  
uda ło  się uciec z rąk opraw ców .

P rzekonanie ,  ze ks. Jerzy Popiełuszko zostanie  w yniesiony 
n a  ołtarze, było  pow szechne  w śród  ka to l ików  w Polsce tuz po  
jego męczeńskiej śmierci. W iarę tę um o cn i ł  papież J an  Paweł 
II, k tó ry  14 czerwca 1987 r. zlozyl n a  grob ie  ks. Jerzego biało- 
czerw one róże, modlił się n a  k lęczkach, d w u k ro tn ie  ucałował 
płytę g robow ca  oraz pobłogosławił znak iem  krzyza. Za zgodą 
Kurii M etropo li ta lne j  Warszawskiej z 18 października  1990 r. 
w kraju  i za g ran icą  zaczęto rozpow szechniać  tekst m odlitw y 
o beatyfikację ks. Jerzego Popiełuszki.

W ierni kierowali często p y tan ia  d o  h ie ra rch ó w  i księży 
p racu jących  przy sa n k tu a r iu m  św. S tan is ław a Kostki, kiedy 
rozpocznie  się proces beatyfikacyjny ks. Jerzego. Jed nak  zgo­
d n ie  z p raw em  kościelnym  od  śmierci k a n d y d a ta  na  ołtarze 
musi m in ąć  m in im u m  pięć lat d o  rozpoczęcia oficjalnego p r o ­
cesu beatyfikacyjnego na  szczeblu diecezjalnym . N p . proces 
beatyfikacyjny a rcybiskupa  S an  S a lw ado ru ,  O sc a ra  A rn u lfo  
R om ero ,  o b ro ń c y  p raw  człowieka, zam o rd o w an eg o  w 1980 r. 
podczas od p raw ian ia  Mszy św., rozpoczął się oficjalnie 24 
m arca  1990 r., w 10. rocznicę śmierci.



N o m zm
Z życia Kościoła w Polsce

M odlitw a o beaty fikac ję  
księdza Jerzego Popiełuszki

Boże nieskończenie dobry, który obdarzyłeś swego sługę, 
księdza Jerzego Popiełuszkę, łaską wierności kapłańskiem u 
powołaniu aż do śmierci męczeńskiej, prosimy Cię słowami 
papieża Jana Pawła II "aby z tej śmierci wyrosło dobro, tak jak z 
Krzyża zmartwychwstanie" Spraw, by Ksiądz Jerzy, niezłomny 
obrońca praw Boskich i ludzkich, dany Ojczyźnie naszej i światu 
jako znak zwycięstwa miłości nad nienawiścią, został wyniesiony 
do chwały ołtarzy. Niech ofiara życia Księdza Jerzego, jego 
wstawiennictwo u Ciebie, Boże, przyczyniają się do wzrostu 
chrześcijańskiej wiary, jedności i pokoju w świecie. Amen

Miłosierny Boże, udziel mi za wstawiennictwem Księdza 
Jerzego tej łaski, o którą Cię teraz gorąco proszę.

P rzełom ow ym  m o m e n te m  w s ta ran ia c h  o  wyniesienie  n a  ołtarze d u szp a ­
sterza ro b o tn ik ó w  było  po w o łan ie  przez P rym asa  Polski 24 czerwca 1995 r. 
Komisji ds. P rzygo tow an ia  Procesu Beatyfikacyjnego ks. Jerzego Popiełuszki. 
Zespół ten  działał, op ierając  się na  przepisach p raw a  kanon iza cy jneg o ,  tj. 
konsty tucj i  apostolskiej „D iv inus Perfectionis M ag is te r” z 25 stycznia 1983 r. 
i N o rm a c h  Kongregacji S p raw  K an on izacy jn ych  z 7 lutego 1983 r. Komisja, 
k tó ra  o d b y w ała  comiesięczne posiedzenia  g łównie w s a n k tu a r iu m  żolibor- 
skim, obejrzała  wszystkie materia ły  źródłowe, zabezpieczone i p rze ch o w y w a ­
ne  w a rch iw u m  parafii św. S tan is ław a  Kostki, sprawdziła je i d o k o n a ła  o c e ­
ny. W  w yniku  żm udnej ,  d robiazgowej p racy  d o k o n a n o  oceny: pism ks. Je ­
rzego (rękopisów, m an u sk ry p tó w -k a zań ,  listów, w ycinków  z gazet, faxów, t e ­
legram ów , ró żny ch  n o ta te k  i k a r t e k ) ; pism o  ks. Jerzym; d o k u m e n tac j i  p rze­
biegu w ydarzeń  związanych z trag icznym  p o rw a n ie m  i śmiercią; księgi w p i­
sów pielgrzym ów  (ilość osób ,  rodzaj, ch a ra k te r ,  sława męczeńska, znaki p a ­
mięci w kraju  i zagran icą  i t p . ) ; listów p o s tu lacy jny ch  o beatyfikację; filmów, 
w ideokaset ,  kaset i m ater ia łów  n ega tyw ow ych ;  d o k u m e n ta c j i  z p rocesu  k a r ­
nego  i cywilnego. N a d to  kom isja  sporządziła listę św iadków  b ezpośredn ich  i 
po ś red n ic h ,  n ao czny ch  i ze słyszenia.

3 października 1996 r. P rym as Polski, m ając p rzychy lne  s tan ow isko  K o n ­
ferencji E p iskopa tu ,  p o  konsultac j i  z ww. komisją  wystąpił d o  Stolicy A p o ­
stolskiej z p ro śb ą  o  w yrażenie  zgody n a  rozpoczęcie p rocesu  b ea ty f ikacy jne­
go n a  szczeblu archidiecezji warszawskiej. Wcześniej K ongregacja  ds. K a n o ­
n izacyjnych uzyskała zgodę o d  b iskupa  włocławskiego B ronis ław a D e m b o w ­
skiego, aby  proces był p ro w ad zo n y  przez archidiecezję warszawską, a nie -  
jak to  zalecają przepisy kościelne - w diecezji, n a  te ren ie  k tórej k a n d y d a t  na 
o łtarze p on iós ł  śmierć.

Po uzyskaniu  pozytyw nej odpow iedzi ze Stolicy A postolskie j kard .  Józef 
G le m p  m ia no w ał 11 g ru d n ia  1996 r. d iecezjalnego po s tu la to ra  p rocesu  b e a ­
ty f ikacyjnego ks. Jerzego Popiełuszki w osobie  ks. in fu ła ta  Zdzisława Króla, 
wikariusza biskupiego, proboszcza warszawskiej parafii Wszystkich Św iętych. 
Jego zadan iem  było  m .in . z a p ro p o n o w a n ie  osób  d o  T ry b u n a łu  A rc h id ie c e ­
zjalnego oraz zorganizow anie  U rzędu  Postulacji,  k tó ry  m a zebrać i zabezpie­
czyć p am ią tk i  p o  ks. Jerzym.

G d y  T r y b u n a ł  zakończy prace , cała d o k u m e n ta c ja  zostanie  p rzes łana d o  
Rzymu, d o  K ongregacji ds. K anon izacy jny ch .  D o p ie ro  o n a  rozstrzygnie, czy 
ks. Jerzego Popiełuszkę należy zaliczyć d o  g ro n a  w yznawców , czy m ę cz en n i­
ków  za wiarę. W  tym  d ru g im  p rzy pad ku  d o  beatyfikacji nie w ym aga  się c u ­
dów  d o k o n a n y c h  za sp raw ą k a n d y d a ta  n a  o łtarze

* 29 stycznia Prymas Polski kard. Józef Glemp 
przyjął przedstawicieli Naczelnej Rady Lekar­
skiej. W trakcie spotkania przedstawiono aktual­
ną sytuację środowiska lekarskiego, w szczególno­
ści w związku z akcją protestacyjną lekarzy i jej 
postulatami zwiększenia nakładów na ochronę 
zdrowia i godziwych wynagrodzeń dla lekarzy 
oraz wejściem w życie ustawy aborcyjnej.

* Wigilijne Dzieło Pomocy Dzieciom 1996 ro­
ku przyniosło ponad 5,5 miliona nowych zło­
tych. Większość tej sumy pochodzi z rozprowa­
dzania 3 120 000 Bożonarodzeniowych świec C a ­
ritas Polska. Po raz drugi akcję zorganizowały 
wspólnie Caritas i Program I TVP.

* Ponad stu parlamentarzystów oraz pracow­
ników Sejmu i Senatu uczestniczyło 2 lutego w 
dorocznej -  ósmej Pielgrzymce na Jasną Górę. 
Metropolita Częstochowski abp Stanisław N o ­
wak wezwał przedstawicieli obu izb Parlamentu 
do wytrwałej i odważnej walki o wartości chrze­
ścijańskie. W pielgrzymce nie brali udziału parla­
mentarzyści SLD i UP.

* Prymas Polski kard. Józef Glemp przewodni­
czył 31 stycznia modlitwie różańcowej za śp. Mi­
rę Zielińską-Sygietyńską, współzałożycielkę ze­
społu “Mazowsze”.

* Obecnie na misjach pracuje 1835 Polaków, 
w 1996 roku pracę misyjną rozpoczęło 129 osób. 
Najwięcej, bo 1003 to  księża zakonni. Ponadto 
na misjach pracuje 488 sióstr, 251 księży diece­
zjalnych, 76 braci zakonnych, 17 świeckich. O b e ­
cnie w centrum Formacji Misyjnej w Warszawie 
przygotowuje się do pracy na misjach 16 osób.

* 80 ojców duchownych diecezjalnych i deka- 
nalnych, rekolekcjonistów głoszących rekolekcje 
dla kapłanów i osób konsekrowanych wzięło 
udział w VIII sympozjum zorganizowanym na Ja­
snej Górze w dniach 27-31 stycznia przez Komi­
sję Duchowieństwa. Tematem sympozjum była 
formacja intelektualna kapłanów przy pogłębia­
niu studium Biblii, patrologii i teologii. Z Wrocła­
wia pojechał tam ojciec duchowny M W SD -  ks. 
A dam  Dereń.

* Podczas “Dnia Światła” w Krościenku w 
dniach od 1 do 2 lutego około 120 uczestników 
spotkania modliło się m. in. w intencji krucjaty 
wyzwolenia człowieka. Inicjatorem tych spotkań 
był w latach 70-tych ks. Franciszek Blachnicki, 
założyciel Ruchu “Światło-Zycie”.

* Prymas Polski kard. Józef Glemp przyjął 3 lu­
tego mecenasa Tadeusza Szymańskiego, prezesa 
Zarządu Głównego Stowazyszenia Prawników 
Polskich. Podczas spotkania omówiono sprawy 
organizacyjne Kongresu Europejskiego Prawni­
ków Katolickich, który odbędzie się w dniach 
8-11 maja br. w Krakowie.

* 8 lutego w Warszawie odbyło się pierwsze 
posiedzenie Trybunału Archidiecezjalnego ds. 
Beatyfikacji zamordowanego przez SB kapłana. 
Podczas Mszy świętej w kościele św. Stanisława 
Kostki w Warszawie Prymas Polski kard. Józef 
Glemp powiedział, iz: “Były próby, aby męczeń­
stwo ks. Jerzego Popiełuszki wykorzystać do ce­
lów politycznych".

* Biskup tarnowski Józef Życiński znalazł się w 
gronie 15 mianowanych przez Jana Pawła II 
członków Rady Przedsynodalnej, przygotowują­
cej II Zgromadzenie Specjalne Synodu Biskupów 
dla Europy. Spotkanie to Papież zapowiedział w 
czerwcu br. w czasie swojej wizyty w Berlinie.
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Nijakie kartki
Zbliżające się święta  to  m iędzy i n n y ­

mi czas w ysyłan ia  życzeń. M a  to  św ia d ­
czyć o naszej życzliwości w ob ec  in n y c h  
ludzi, o  naszej pam ięci i d o b re j  woli p o d ­
t rz y m y w an ia  k o n ta k tó w .  K ar tk i  p o c z to ­
we, w ysy łane  przy ró żn y ch  okaz jach ,  m a ­
ją zwykle specyficzny c h a ra k te r ,  p o z w a la ­
jący w sposób  w izualny  przekazać is to tę  
w y darzen ia ,  z jak im  są związane. T o  w ła­
śnie z tak  b a n a ln e g o  p o w o d u  n a  p rzy ­
k ład  k a r tk i  im ie n in o w e  p rzed s taw ia ją  
najczęściej b u k ie t  k w ia tó w .  A  k iedy  
o d w ie d z a m y  jak ieś  m ia s to  i c h c e m y  
s ta m tą d  przesiać p o zd ro w ie n ia ,  s ta ra m y  
się w yb rać  ta k ą  w id o k ó w k ę ,  k tó r a  o  d a ­
n y m  miejscu pow ie  ad re sa to w i najwięcej.

W y d a w a ło b y  się p rze to  czym ś oczyw i­
s tym , ze przy okazji świąt re l ig i jnych  w y­
sy łan e  zyczenia p o w in n y  być  n ie jako  
p o d k re ś lo n e ,  czy p rz y o zd o b io n e  m o ty w a ­
mi relig ijnym i. T y m czasem  o kazu je  się, 
ze od  lat juz przyzwyczail iśmy się d o  k a r ­
tek ,  o  k tó ry c h  p rzeznaczen iu  świadczy je ­
d y n ie  u n iw e r s a ln y  zw ro t:  “W e so ły c h  
Ś w ią t”. N a w e t  b a rd zo  p o b o ż n e  o so by  za­
o p a t r u ją  się w k a r tk i ,  na  k tó r y c h  s y m b o ­
lem Św iąt Z m a r tw y c h w s ta n ia  Pańsk iego  
jest w najlepszym  w y p a d k u  koszyczek z 
p is an k a m i ,  a Bożego N a ro d z e n ia  -  c h o ­
in k o w a  gałązka, p rz y o z d o b io n a  b o m b k a ­
mi. C zasem  jest jeszcze zajączek lub  kur-

czaczek, czasem M iko ła j  (n iekon ieczn ie  
święty...)  i s tos  p rezen tó w .

Powie k toś ,  ze się czep iam , b o  przecież 
tak ie  ob razk i  w y w ołu ją  jak  najbardz ie j  
p raw id ło w e  sko ja rzen ia ,  o  jakie  to  święta  
a k u r a t  chodz i.  W iele n a w e t  p o g a ń sk ic h  
sym boli  i zwyczajów d a w n o  zresztą p rzy ­
jęło się w chrześc ijańs tw ie ,  zos ta ło  w p e w ­
n y m  sensie „o c h rzcz o n y ch “. S k o ro  tak ,  
to  najw ażnie jsza  jest c h y b a  d o b r a  wola 
w ysyła jącego zyczenia...

O śm ie la m  się z ta k im  p o g ląd e m  nie 
zgodzić. Św ię ta  religijne, p rzed e  w szyst­
k im  te d w a ,  n a jbardz ie j  p o w ią zan e  z t r a ­
d y c y jn y m i fo rm a m i ich o b c h o d z e n ia ,  
n iosą  ze sob ą  n ie  ty lk o  p e w n ą  m ilą  a t m o ­
sferę, ale w pierw szym  rzędzie k o n k r e tn ą ,  
ja sn o  o k re ś lo n ą  treść. D la teg o  tez w 
W ie lk a n o c  n a j i s to tn ie j s z e  jes t to ,  ze 
zm ar tw y ch w s ta ł  Jezus C h ry s tu s ,  ze o d d a ł  
życie za każdag o  z n a s  i p rzyn iós ł  n a m  
zbawienie .

Zwyczaj w ysyłan ia  k a r tek  św iątecz­
n y c h  wpisał się w ry tm  p rzedśw ią tecz­
n y c h  p rz y g o to w a ń .  Z ap ew n e  więc i w 
ty m  p rz y p a d k u ,  p o c h ło n ięc i  b ie g an in ą ,  
nie zw racam y juz uw agi n a  to ,  co z a k u ­
p io n e  przez nas  ka r tk i  p rzeds taw ia ją .  N ie  
m yślim y więc o  tym , ze p o w in n y  o n e  być 
n o śn ik a m i ,  czy wręcz głosicielami D o bre j  
N o w in y .  Przeciez m ogą  trafić w łaśn ie  d o

kogoś, d la  k o g o  święta  są ty lko  d n ia m i  
w o ln y m i o d  p racy ,  okaz ją  d o  s p o tk a ń  z 
ro d z in ą  lu b  przy jac ió łm i, w y m ia n y  p r e ­
zen tó w  itp. O d p o w ie d n i  o b razek  jest w 
s ta n ie  pow iedzieć  o wiele więcej niz n a j ­
bardziej n a w e t  w y szuk ane  słowa.

Jakiś  czas te m u  w y d aw a ło  mi się, ze 
znalaz łem  wreszcie o s ta tecz n ą  o d p ow ied ź  
n a  p y ta n ie ,  d laczego ta k  ła tw o  rozpleniły  
się w naszych  sk rz y n k a c h  p o cz to w y c h  t a ­
kie “p o gań sk ie"  k a r tk i  św ią teczne. O tó ż  
fak tem  jest,  ze to  w łaśn ie  o n e  k ró lu ją  w 
p o p u la r n y c h  k io sk ach ,  czyli t a m ,  gdzie 
najła tw ie j  sk ie row ać  swe k rok i  w celu ich 
nabyc ia .  A  je d n a k  fak tem  jest także  i to , 
ze zwykłe, ch rześc i jańsk ie  k a r tk i  d o s t ę p ­
ne  są w wielu m iejscach: sk lep ik ach  p rzy ­
k o ś c i e ln y c h ,  k a to l i c k i c h  k s i ę g a rn ia c h  
itp. J a e d y n e ,  czego trzeba ,  aby  d o  n ich  
d o trzeć ,  to  o d r o b i n a  chęc i p rz e łam a n ia  
lenis twa. Bo wcale  nie są d rog ie ,  an i  n a ­
wet droższe o d  ty ch  “p o g a ń s k ic h ”.

W y d a je  się, ze z naszym  pode jśc iem  
d o  k a r tek  s ta ło  się coś tak iego ,  jak  z 
po de jśc iem  d o  św iąt w ogóle. T o ,  co  jest 
ich is to tą ,  g in ie  p o d  n a w a łe m  o toczek  i 
ró żn y ch  dz ia łań  p o z o rn ie  ty lko  p o t r z e b ­
ny ch .

Przed n a m i W ie lk a n o c .  K iedy więc 
zasiądziem y d o  sk reś len ia  se rd eczny ch  
życzeń św ią te c z n y c h ,  z a s t a n ó w m y  się 
n a d  ty m , czy p rz y p ad k iem  n ie  idziemy n a  
ła tw iznę , og ran icza jąc  się d o  p a ru  n i ja ­
k ich  słów n a  n i ja k ich  k a r tk a c h .

TADEUSZ KAMIŃSKI

Wojciech Jarosław Pawłowski

X X X Modlitwa W modlitwie

W zamyśleniu 
nie uciekać w sen 
trzymać się ziemi 
w krokach słów i wiary 
dźwigać myślami 
to niebo 
i chmury
i wypatrywać na drodze 
człowiek
i jeszcze więcej 
ale to na potem 
bo potem będzie 
jeszcze wieczne życie 
sprawić pokutę 
choćby za grzech mały 
bo tyle sacrum 
ile jest w nas wiary

V I I I / I X  1 9 9 4

Nie pozwól Panie
bym nie kochał dnia
w konieczności
wschodu słońca
trudu codzienności
powszechnego stresu
nie pozwól
bym wiosenne kwiaty
zohydził kroplą zwątpienia
nie pozwól bym się stał
życiem bez życia
nie pozwól
na oczekiwanie nocy

Pozwól tylko
bym zachodzącego słońca
światło
odprowadzał
tęsknym spojrzeniem

pochyliłem się 
spokorniałem 
złagodniałem 
w sobie 
który to raz 
mówię 
niepewny 
danego wyznania

świadectwa trzeba 
czy trzeba ofiary 
w grzechu człowieka 
cierpienia 
przed Tobą

słowa
czy wystarczą 
abyś
przyjął słowo

1 6 . 0 7 . 1 9 9 6



Km mu
Prośba o nadsyłanie świadectw 

o owocach duchowej adopcji

C e n t r a l n y  O ś ro d e k  D u c h o w e j  A d o p c j i  n a  Jasnej G ó rze  oraz  R u c h  Krze­
w ienia  D u c h o w e j  A d o p c j i ,  p roszą  o n a d sy ła n ie  o sob is ty ch  św iadec tw  o o w o ­
cach  pod jęc ia  d u c h o w e j  adopcji .  Ś w iadec tw a  te ch c ie libyśm y w ykorzystać  w 
naszych  p u b l ik a c jach .

D u c h o w a  a d o p c ja  jest p e łn y m ,  o so b is ty m  a n g a ż o w a n ie m  się w przeciw ­
dzia łan ie  t raged ii  dz iec iobó js tw a  o raz  w zapo b ieg an ie  c ie rp ien iu  m a tek  i in ­
n y c h  o só b  zag ro żo n y ch  u w ik łan iem  się w tę traged ię .

Jeśli podzielisz się sw oim  o so b is ty m  d ośw iadczen iem , zw iązanym  z p o d ję ­
c iem  i w y p e łn ian iem  d u c h o w e j  adopc ji ,  po ka zu ją c  jej ow oce ,  mozesz p o m ó c  
wielu o so b o m ,  k tó r e  c ierp ią  i nie p o tra f ią  znaleźć swojej d rog i  d o  M iłos ie r­
dzia Bożego.

Pros im y więc o n a d sy łan ie  tych  o so b is ty ch  św iadec tw , możliwie w p o s ta ­
ci m aszyn op isu  p o d  ad resem :

O Ś R O D E K  IN F O R M A C J I
R U C H U  K R Z E W IE N IA  D U C H O W E J  A D O P C J I
ul. D u n ik o w sk ie g o  1A /6 , 80-526 G d a ń s k  (tel. 0-58 435 007)

Jeżeli sobie  zyczysz, mozesz zacho w ać  p e łn ą  a n o n im o w o ś ć  wypowiedzi.
O s o b y ,  k tó re  ch c ia ły by  p o d ją ć  d u c h o w ą  adopcję ,  bądź tez dz ia łan ia  ani- 

m acy jn e  lub  p ro m o c y jn e ,  m o gą  zw racać  się o  p rzes łan ie  m a te r ia łó w  in f o rm a ­
cy jn ych  p o d  ten  sam  adres .

Ruch Krzewienia Duchowej Adopcji Dziecka Poczętego 
i Centralny Ośrodek Duchowej Adopcji na Jasnej Górze

Ogłoszenie

Książki n iem ieck ie ,  rów nież  in n e  w y d a n e  p rzed  1945 r., zwłaszcza n a u k o w e  -  
s ta le  skupu ję .  O fe r ty :  A .G .  41-500 C h o rz ó w ,  sk ry tk a  poczt.  145.

XXX

Mówisz że Chrystus samotny w kościele 
z pełnymi ludzi ławkami 
gdy świece modlitwy i śpiewy 
dzwonki kadzidło organy

Jest przecież tak należycie 
podniośle że łza by upadła 
na klęczki z wielkiego wzruszenia

Wstanę wyjdę
ofiara spełniona
nikt nie prosił
- Chryste chodź z nami
więc zostanie w pustym kościele
wciąż samotny
ukrzyżowany Sędzia sprawiedliwy

Chciał być sprawiedliwym sędzią 
więc nim ogłosił wyrok 
jeszcze spytał przysięgłych 
o swoją winę

0 8 . 0 7 . 1 9 9 4

Z życia Kościoła 
Wrocławskiego

* 22 stycznia we Wrocławiu został otwarty i 
poświęcony nowy cmentarz komunalny, gdzie w 
domu pogrzebowym mieści się drugie w Polsce 
krematorium. Poświęcenia cmentarza i kremato­
rium dokonał metropolita wrocławski, kard. 
Henryk Gulbinowicz, biskup ewangelicki diecezji 
wrocławskiej, Ryszard Bogusz oraz ks. mitrat Eu­
geniusz Cybulski z Kościoła prawosławnego.

* Spotkanie opłatkowe kard. Henryka Gulbi- 
nowicza z liczną grupą dziennikarzy, prasy, radia 
i telewizji, zorganizowane z inicjatywy Metropoli­
ty Wrocławskiego, odbyło się 19 stycznia w 
M W SD we Wrocławiu. Spotkanie rozpoczęło się 
uroczysta Eucharystią celebrowaną pod przewo­
dnictwem Księdza Kardynała.

* Kolejną “Niedzielę Seminaryjną" zorganizo­
wał 26 stycznia Oddział Dolnośląski Polskiego 
Stowarzyszenia Chrześcijańskich Przedsiębior­
ców -  PACE. Rozpoczęła się ona uroczystą Mszą 
świętą pod przewodnictwem ks. kard. Gulbino- 
wicza w Kościele pw. św. Idziego w intencji człon­
ków stowarzyszenia. Homilię wygłosił ks. prał. 
A dam  Drwięga -  asystent kościelny PACE.

* Ukazał się pierwszy Biuletyn Informacyjny 
46. MKE we Wrocławiu. Został opracowany w 
pięciu językach: angielskim, włoskim, niemiec­
kim, francuskim i hiszpańskim. Biuletyn adreso­
wany jest do pielgrzymów z całego świata, którzy 
przybędą do Wrocławia.

* Swoje uczestnictwo w 46. Międzynarodo­
wym Kongresie Eucharystycznym we Wrocławiu 
do końca stycznia potwierdziło prawie 4 tysiące 
osób, nie uwzględniając gości z Polski i Europy 
Wschodniej. W przekazie wszelkich informacji 
także i zgłoszeń wykorzystywana jest najnowsza 
technika: sieć Internet i poczta elektroniczna.

* “Eucharystia świadectwem wolności" -  pod 
takim hasłem 30 stycznia odbyła się konferencja 
Oddziału Wojewódzkiego Stowarzyszenia “Civitas 
Cristiana”. W obradach uczestniczyli przedstawi­
ciele wielu wrocławskich parafii. Wykłady wygłosi­
li m.in.: ks. prof. Ignacy Dec - Rektor Papieskiego 
Fakultetu Teologicznego we Wrocławiu oraz ks. dr 
hab. Andrzej Nowicki -  wykładowca na PFT.

* VIII Polsko-Czeskie Dni Kultury Chrześci­
jańskiej, odbędą się w tym roku w dniach 13 
września -  4 października. Tematyka prelekcji 
związana będzie z obchodami 1000 rocznicy 
śmierci św. Wojciecha.

* Trzyletnie obchody jubileuszu 2000 roku ist­
nienia chrześcijaństwa, a także 1000-lecia ustano­
wienia we Wrocławiu biskupstwa zaingurował w 
katedrze Metropolita Wrocławski w dniu uroczy­
stości Ofiarowania Pańskiego. W specjalnym ko­
munikacie z tej okazji Ksiądz Kardynał zachęci! 
do pogłębiania znajomości Pisma Świętego.

* Uroczysta Msza święta w Dzień Życia K on­
sekrowanego została odprawiona w archikatedrze 
wrocławskiej pw. św. Jana Chrzciciela. Mszy św. 
przewodniczył Metropolita Wrocławski, a konce­
lebrowali biskupi pomocniczy: Jan Tyrawa i 
Edward Janiak. Do katedry przybyli bardzo licznie 
przedstawiciele zgromadzeń żeńskich i męskich. 
Okolicznościową homilię wygłosił ojciec duchow­
ny WSD księży salwatonanów -  ks. Krzysztof Wons.

* Wrocławski Oddział Katolickiego Stowarzy­
szenia Lekarzy zamierza propagować ideę ho no ­
rowego krwiodawstwa i oddawania narządów we­
wnętrznych do transplantacji. Inicjatywy te pod­
jęto w związku z 46. MKE. Wrocławski Oddział 
Katolickiego Stowarzyszenia Lekarzy włączył się 
w przygotowania do Kongresu przez modlitwę, 
post i wsparcie materialne organizatorów.
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Buddyjska misja
W  Polsce na  d o b re  zadom aw ia  się 

buddyzm . Religię tę im p o r to w a n o  d o  Pol­
ski w latach siedemdziesiątych. D o  tego 
czasu zaporę  b uddy jsk im  m is jonarzom  
skutecznie stawiała zelazna k u r ty n a  syste­
m u. Z czasem jed n ak  i o n a  stawała się co ­
raz bardziej przepuszczalna.

Początki
Z decydow ane zmiany zaczęły n a s tę p o ­

wać po  odejściu od  władzy W ładysława 
G om ułk i .  W  czasach władzy sprawow anej 
przez E dw arda  G ierka ,  wraz z rosnącą  
konsum pc ją  i pożyczkami do larów , p o ­
zw olono również nieoficjalnie na im port  
o r ien ta lny ch  religii. Wielu, zwłaszcza m ło­
dych ,  t r ak tow a ło  możliwość zgłębiania 
o r ien ta lny ch  techn ik  jako o k n o  na  świat i 
powiew wolności. Jakie ow oce w ydało  to  
ziarno, możem y ocenić dop ie ro  dziś.

N ieform alnym i kana łam i zaczęła do  
kraju docierać l i teratura  o p rak tyk ach  
m edytacy jnych  i d uch o w y c h  Dalekiego 
W schodu . W  roku  1970 kilka osób rozpo­
częło p rak ty kę  buddyjską . C z y n io n o  to  
właśnie w oparciu  o wskazówki zawarte w 
wydanej juz po  polsku, na  powielaczu, 
książki Philipa Kapleau Trzy filary zen. In ­
na  g rupa  w cztery lata później w mieszka­
niu jednego  z katow ickich artystów  zało­
żyła ośrodek medytacji “Zen d o  Pierwsze­
go Kroku". Zaś w roku  1975 na  zaprosze­
nie tegoż ośrodka  d o  Polski po  raz p ierw ­
szy przyjechał nauczyciel japońskiej o d ­
m iany  zen, Philip Kapleau. Przyjazd m i­
strza stał się decydującym  m o m e n te m  dla 
dalszego rozwoju b u dd yzm u  n a  Śląsku i 
co za tym  idzie -  w całej Polsce. Kapleau 
od  dłuższego czasu miał swój własny ośro ­
dek zen w Rochester ,  co prak tyczn ie  o zn a ­
czało, ze polscy adepci odwiedzać będą  
am erykańsk ie  cen tru m  swojego mistrza, 
by od byw ać  tam  różnego rodzaju  szkole­
nia i spo tkan ia .  Efektem ich wysiłku stał 
się pierwszy, oficjalnie zarejestrowany w 
1980 rok u  Związek B uddystów  Zen “San- 
gha".

A depci zen po  odbyciu  szkoleń w 
U S A  uzyskiwali p raw o  d o  p row adzenia  
p o d o b n y c h  w Polsce. Z czasem okazywało 
się, ze jest to  nie tylko przygoda d u cho w a ,  
ale również świetny sposób na u trzy m y ­
w anie się w tych n iepew nych  przeciez 
wciąż czasach. Stowarzyszenia zaczęły p o ­
wstawać jak grzyby po  deszczu.

W  roku  1976 rozpoczęło działalność 
Stowarzyszenie Buddyjskie “K arm a Ka- 
gyu”. S tanow iło  o n o  największą grupę 
wszystkich od łam ó w  zen i liczyło począ t­
kow o ok. 500 osób. O d  ro ku  1978 is tn ia­
ła g rupa  zen “Czogie” i posiadała  ok. 400 
zwolenników. G ru p a  ta zmieniła później

swoją nazwę na  Szkołę Zen “K u a n  U M ”. 
Jeden  z jej największych o śro dk ów  mieści 
się dziś w Falenicy koło Warszawy. M a 
o n a  swoje cen tra  także w G d a ń s k u ,  K ra ­
kowie, Lublinie, Łodzi i in ny ch  miastach. 
W  rok u  1987 w spó lno ta  liczyła 179 zareje­
s t ro w an y ch  członków. Połowę z jej w y­
znaw ców  s tanow ią  absolwenci wyższych 
szkól i mężczyźni poniżej 30 ro ku  życia. 
D o m in u ją  osoby  s tanu  wolnego. Oficjal­
na  rejestracja  stowarzyszenia “K arm a  Ka- 
gyu" nastąpiła  s to sun ko w o  późno ,  b o  d o ­
piero w rok u  1990.

W ejście  drugie
Kolejnym przełom ow ym  okresem  dla 

rozwoju b ud d y z m u  w Polsce był s tan  w o ­
jenny .  W  tym  czasie ogólnej frustracji p o ­
wstało znaczne zapotrzebow anie  n a  p a ra ­
psychologię, radiestezję, sekty i religie 
o r ien ta lne .  F unkcjonar iusze  genera ła  nie  
u tru dn ia l i  ko lpor tażu  quasi-religijnej b i ­
buły. Umieszczony ledwie czyte lnym d r u ­
kiem napis: „Do użytku w ew nętrznego”, 
pozwolił u n ik n ąć  wszelkich k łopo tów . Z 
początkiem lat osiemdziesiątych filozofie 
o r ien ta lne  napływały  juz d o  kraju  szero­
kim strum ien iem . Ich zwolennicy p o ja ­
wiali się najczęściej w zak ładanych  w ca ­
łym kraju T ow arzystw ach  P sychotron icz­
nych . T ow arzystw a  prosperow ały  przy za­
dziwiająco życzliwym nastaw ien iu  d y re k ­
to rów  Miejskich i W ojew ódzkich  D o m ó w  
K ultury , n o ta b e n e  w pełni podległym  ó w ­
czesnym “W R O N -o m "  i “P R O N -o m ”. D a ­
w an o  za d a rm o  lokal, o tw ie ran o  sekcje 
buddyjskiej medytacji,  jogi, różnych  ćwi­
czeń i przedziwnych prak tyk .  O d b y w a n o  
spo tkan ia ,  prelekcje itp. W y d a w an a  i ko l­
p o r to w a n a  l i te ra tura  docierała  także do  
środowisk twórczych, ar tystycznych i a k a ­
demickich.

P ro p ag an d a  adep tów  bu dd y zm u  na j­
silniej przyciągała s tud en tów . T o  ich było 
stać na poświęcenie całego czasu swojej 
pasji, a później na  o d b yw an ie  egzotycz­
n ych  podróży  d o  A m ery k i  czy naw et J a ­
ponii.  W  miarę nap ływ u za in teresow a­
ny ch  zawiązywano kolejne stowarzysze­
nia.

D o  tradycji japońskiej nawiązywało 
zarejestrowane w 1987 ro ku  S towarzysze­
nie Buddyjskie “K a n d ze o n ”, k tóre  liczyło 
na  początku  lat dziewięćdziesiątych p o n a d  
300 osób. G łó w n y m  nauczycielem tego 
stowarzyszenia byl mieszkający w U S A  
G e n p o  Merzel.  Przyjeżdża! o n  d o  Polski 
k ilkakro tn ie  i prowadzi! warsztaty, k tóre  
przyciągały przede wszystkim w sp o m n ia ­
ny ch  psychologów, psych o te rapeu tów  i 
p sy cho tron ików . Znaczna część uczestn i­
ków w arsztatów  należała juz d o  “S a n g h i”,

przeszła jed n a k  później do  S towarzyszenia 
“K a n d z e o n ”. N ieporozum ien ia ,  k tó re  zai­
stniały  w grupie  “Sanghi" ,  w ynikały  ze 
sporów  co d o  fo rm a lny ch  u p raw n ień  sa­
mego mistrza.

M oż n a  z całą pew nośc ią  stwierdzić, ze 
bu dd yzm  zen docierał d o  Polski przez S ta ­
ny  Zjednoczone. Jedyny  wyjątek s tan o w i­
ła w spó lno ta  zen “Rinzai”, k tó r ą  p ro w a ­
dził niemiecki nauczyciel,  i k tó ra  s tan o w i­
ła p rzed łu żen ie  z ac h o d n io b e r l iń sk ie j  
w spó lno ty  “M u m o n -k a i”. Swoją działal­
nością “Rinzai” objęła przede wszystkim 
D o ln y  Śląsk. Jej g łów na siedziba znajduje  
się d o  dziś w Szklarskiej Porębie. D o  ja ­
pońskiej tradycji zen nawiązywała ró w ­
nież w spó ln o ta  “K a n n o n ”, k tó ra  s tanow i 
pokłosie  wizyty w Polsce w rok u  1987 m i­
strza Ja k u s h o  Kwonga.

W  os ta tn ich  sześciu la tach  w Polsce 
uzyskały fo rm a ln ą  rejestrację kole jne  s to ­
warzyszenia i związki buddyjskie: Związek 
B uddystów  Zen “B o d h id h a rm a ”, S to w a ­
rzyszenie Buddyjskie  “Zen Czogie”, S to ­
warzyszenie Buddyjskie  S a n g h a  “Kandzo- 
o n ”, W sp ó ln o ta  Bez B ram  -  Związek B ud ­
dystów  Zen Rinzai, Buddyjska  W sp ó ln o ta  
Zen K a n n o n ,  Związek Buddyjski T radycji 
K a rm a  K a m tza n g ,  Związek B uddyjsk i 
K h o rd o n g ,  W sp ó ln o ta  Dzog-czen, S to w a ­
rzyszenie Buddyjskie S a n g h a  K andzeon .

P o dw u d z ies tu  latach
D otychczas nie powstały oficjalne s ta ­

tystyki in form ujące  o d o k ładn e j  liczbie 
osób  należących d o  buddy jsk ich  związ­
ków  i stowarzyszeń w yznan iow ych  w Pol­
sce. Z do s tęp n y ch  d a n y c h  m o żn a  jednak  
w ywnioskow ać, źe liczba ta  w a h a  się w 
g ran icach  ok. 3000. Nie jest to  liczba d u ­
ża, pam ię tać  jednak  należy, ze znaczną 
rzeszę sym p a ty kó w  zachodniej o d m ia n y  
b ud d y z m u  s tano w ią  czytelnicy książek z 
zakresu filozofii i p rak tyk i b u d d y z m u  w 
różnych  jej o d m ian ach .

W pływ y filozofii buddyjskiej są o s ta t ­
n io  bardzo  czytelne w polskiej poezji, p ro ­
zie, malarstwie czy psychoterap ii  i p sy c h o ­
logii. R ek lam ow any  w m ediach  okołou- 
n i jn o w o ln o śc io w y c h  p sy ch o lo g  Jacek  
S an to rsk i p r a w d o p o d o b n ie  tam  przezywa! 
swoje fascynacje psychologią b u dd yzm u  i 
filozofią tan t ry .  Istnieją dziesiątki w yd aw ­
nictw, k tó re  d ru ku ją  i p ro m u ją  książki ty l­
ko z dziedziny myśli i filozofii buddyjskiej . 
Nie sposób więc nie zauwazyć, ze religią, 
k tó ra  inspiruje polskie elity umysłowe, jest 
właśnie bud dy zm . C h o ć  ty lko nieliczni są 
w stan ie  przyznać się do  tego wprost.

HA N N A  K A R A Ś
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Rozmowa wielkopostna
-  Panie Jezu, krzyż Twój ciężki, bolą p lecy w ychłostane, opływa krew 

po skron iach  św ię tych  - K T O  Ci zada ł ta k ą  ranę?
- Nie pam ię tasz?  Dziecko moje! G dyś kolegę bił słabszego, gdy 

zabra łeś, co nie Twoje -  wbiłeś cierń do cia ła mego.
Kiedy Twe niedobre słowa wycisnęły łzy Twej Mamy, gdy kłam ałeś wciąż 

od nowa - krew polała się z mej rany.
Nie pam ię tasz?  To ja  byłem, gdy koleżankę wyśm iałeś, gdyś na śm ierć 

p taka  zam ęczył - w łaśnie w tedy  MNIE ch łos ta łeś .
Byś nie um arł za swe winy, ja  przyjąłem  śm ierć ZA CIEBIE, dziecko - 

-ska rb ie  mój jedyny! CHCĘ BYŚ ZE M NĄ MÓGŁ BYĆ W NIEBIE!

-  Dobry Jezu, ta k  mi sm utno , że przeze mnie 
ta k  c ierp ia łeś! Wiem, z m iłości wielkiej do  mnie życie  
na krzyżu oddałeś.

Wielka wdzięczność, ra d o ść  wielka w moim sercu  
rośn ie  te ra z ; każdej Twojej krwi kropelka cenna d la  
mnie je s t  nad wyraz!

Czy mogę coś zrob ić, Panie, by Ci POMOC 
DŹWIGAĆ  KRZYŻ? Żeby u lżyć Twym cierpieniom , a 
sam em u -  p ią ć  się wzwyż.

-  Dziecko, MOŻESZ BARDZO WIELE! Nieważne, 
ile m asz la t! B ^dź d la  ludzi przyjacielem  -  PRZEZ 
CIEBIE CHCĘ KOCHAĆ ŚWIAT!

-  Daj mi, Jezu, dobre oczy -  bym w idział p o trz e ­
bujących! Nogi silne, abym  kroczył do  pom ocy -  
wołającym !

Daj mi, proszę, ręce mocne, chętne, do p racy  
gotow e! Abym  śp ieszył wciąż z pociechą  -  włóż w 
u s ta  życzliwą mowę!

Daj mi Panie wielkie serce, bym m ocno ukochał ludzi, żebym - ja k o  Twój posłan iec -  MIŁOŚĆ I DODPOĆ 
w krąg budził!

Czy ju ż  pos tanow iłeś (łaś ), co dobrego będziesz rob ił(a ) te ra z  w Wielkim Poście?
A może wyrzekasz się ja k ie jś  przyjem ności, żeby zrob ić więcej m iejsca d la Jezusa w swoim 

sercu?
Pam iętaj „MIŁOŚĆ ZAKRYWA WIELE GRZECHÓW“ .

Lilka



Przed nami radosne święto: NIEDZIELA PALMOWA

Potrzebne Ci będą:

- patyczek
- plastelina
- suszone kwiatki
- wstążeczka
- nożyczki

Patyczek

Tego dnia każdy z \Nae zaniesie do  kościoła zieloną 
gałązkę lub kolorową palemkę. N iektóre z nich wykonane 
są z suszonych kwiatów, inne to  wiosenne marcowe 
„k o tk i“ czyli bazie. Czasem widujemy te ż  au ten tyczn e , 
śc ię te  z naszych, domowych kw iatów  palmowe liście. Te 
o s ta tn ie  pewnie najbardzie j przypom inają gałązki, k tó re  
trz y m a li w ręku ludzie w ita ją cy  
w jeżdżającego do Jerozo lim y Pana 
Jezusa. To było ta k : kiedy Pan 
Jezus wjechał do Jerozolim y, w 
m ieście było ju ż  m nóstw o  ludzi, 
k tó rzy  przybyli ta m  z okazji św ię­
ta .  G dy dowiedzieli się, że do 
m ia s ta  ma przybyć Jezus, o 
k tó rym  słyszeli wiele 
wspania łych rzeczy, ucieszyli 
się i wybiegli Mu naprzeciw. Na 
znak radoeci wymachiwali 
gałązkam i zerwanym i z poblis­
kich palmowych drzew  i krzy­
czeli „H osanna. B łogosławiony, 
k tó ry  przychodzi w imię 
Pańskie“ . N iek tó rzy  z nich wołali 

także : „K ró l izrae lski“ . My te ż  c ieszym y się, że spo ­
tyka m y  Pana Jezusa. Na znak naszej radoeci 
możemy przynieść do kościoła sam odzielnie wyko­
naną palemkę.

P rzygotu j z p las te lin y  k ilkanaście grubych p la ­
cuszków i wałeczków, k tó re  potem  nabijesz na 
swój patyczek. Jeśli palemka ma być niewielka, 
doskonale nadadzą się do te g o  cienkie pa tyczk i 
do szaszłyków, k tó re  można kupić w sklepach 
g osp o d a rs tw a  domowego. Jeśli wybierzesz duży 
pa tyk, m usisz poprosić Ta tus ia  lub s ta rsze g o  
b ra ta , by z a o s trz y ł go tro ch ę , ta k  by p laste linow e 
wałeczki ła tw o  się na niego nabijały. N iedy już  
p las te lina  trz y m a  się mocno, w ys ta rczy  ty lko  
p rzygo tow ać dużo suszonych kw iatków  i listków, 
p rzycina jąc ich łodyżki nożyczkami. Przyozdób 
kw iatkam i kolejne części palemki i ... gotowe.
?rawda, że n ie trudne? A ja k  miło p rzyw itać  Pana 
Jezusa w łasnoręcznie zrobioną palemką!

G o t o w i  

pa lemk

Suche kwiatki 
i listeczki

Ale mogą być też 
kwiatki bibułkowe 
osadzone na 
zapałkach, a nawet 
koraliki
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Konkurs Biblijny
Pomyśl przez chwilę i odpowiedz na py tan ia :

1. Jakie słowa 
wypowiedział Pan Jezus 
łam iąc chleb \)odczae  
o s ta tn ie j w ieczerzy?

2. Jak m iał na imię 
człowiek, k tó ry  za pieniądze 
pomógł a resz tow ać  Pana 
Jezusa?

od lite ry  „Z“ .

Wszyscy, którzy do końca marca nadeśl^ odpowiedzi na 
pytania z Konkursu Biblijnego lub podadzą hasło zagadki, 

wezm ą udział w losowaniu cennych nagród.

Zagadka
Przeskakując, tę  sam ą ilość pisanek, o d czy ta j 

hasło! Dla u łatw ienia dodam , że należy zacząć

5. K to  po śm ierci u jrza ł 
Z m a rtw ychw sta łego  Pana 
Jezusa? j f k \

3. Ile razy P io tr  zaparł 
się Pana Jezusa?

4  Dlaczego Pan Jezus poz 
wolił siebie ukrzyżować?
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POZIOMO: I) wyspiarskie państwo w Europie, którego patronem jest św. Patryk; 6) ssak z rodziny szopów o długim, ruchliwym ryjku z Ameryki, 
inaczej zdeb; 12) w średniowieczu nauka, próbująca otrzymać złoto ze zwykłego metalu za pomocą kamienia filozoficznego; 13) stopniowe przeo­
brażanie, np. w polityce lub w biologii; 14) ubiór, strój; 15) gaz bojowy, zwany musztardowym; 19) uszczerbek, brak czegoś; 22) członek rodu 
graniczącego z pokoleniem synów Józefa (Joz 16); 23) zakonnik z Jasnej Góry lub imię świętego z Noli (4431; 22 VI); 24) wyspa duńska w pobliżu 
Kopenhagi; 27) kąt między określonym kierunkiem a kierunkiem północy, ważny np. przy wędrowaniu na orientację; 31) umizgi, amory; 32) imię 
męskie, m.in. świętego, biskupa i patrona Trewiru w Niemczech (III-IV w.; 29 1); 33) posłannictwo, zwłaszcza w Kościele działalność na rzecz 
pozyskania nowych chrześcijan; 36) roślina z rodzaju smaczliwek, kojarząca się z kosztownym alkoholem, dom wiejski, zwłaszcza kryty strzechą; 
38) duzo wody płynącej w korycie; 39) nazwa greckiego klubu sportowego, znanego szczególnie kibicom koszykówki; 40) słynny wodospad na grani­
cy USA i Kanady.

POZIOMO: 1) kraina, z której przybył do Koryntu Zyd Akwita z zoną Pryscyllą (Ap 18) lub nazwa państwa na Półwyspie Apenińskim w orygi­
nale; 2) pukielek włosów nad czołem; 3) zapalenie błon śluzowych, katar, w mitologii greckiej córka Taumasa i Elektry, uosobienie tęczy; 5) syn 
Szemy, ojciec Beli (1 Km 5); 6) bardzo kwaśna przyprawa (napój „siedmiu złodziei”); 7) krótka zredukowana głoska występująca w języku prain- 
doeuropejskim (anagram wyrazu „wasz”); 8) rodzaj zasłony okiennej; 9) potocznie o dużym, zwykle nieforemnym nosie; 10) kapłan-czarownik u 
ludów Syberii; 16) pierwszy dźwięk w skali diatonicznej lub część oficjaum kościelnego, odmawiana dawniej tuz po wschodzie słońca; 17) gra z 
gumowym kółkiem, wiążąca się z Włodzimierzem Strzyżewskim; 18) nasze najwyższe góry; 19) przewóz towarów drogą wodną, z prądem rzeki; 20) 
ruda tytanu, mająca zastosowanie m.in. w hutnictwie i radiotechnice; 21)imię męskie pochodzenia tureckiego, nosił je m.in. tytułowy bohater 
powieści A. Gajdara; 24) mieszkańcy Indii lub Laosu; 25) dawna sypialnia; 26) imię króla Sydończków, ojca Izebel, zony Achaba (1 K m  16); 28) 
rozrywka, gra; 29) jedna z sióstr Gorgon z węzami zamiast włosów lub jamochłon; 30) nazwisko jednego z wrocławskich biskupów pomocniczych; 
33) duzy ssak morski z kłami; 34) sprzęt do łowienia ryb; 35) staropolski tytuł grzecznościowy.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 76 utworzą rozwiązanie -  początek pieśni wielkanocnej. Należy je przysłać do redakcji do 20 III z 
dopiskiem na karcie pocztowej lub kopercie: „Krzyżówka Wielkanocna”. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. Życzymy 
przyjemnej rozrywki.

Rozwiązanie Krzyżówki nr 1/97. POZIOMO: kustosz, bumelka, Liworno, stolica, Eichler, wałówka, alibi, Rawik, Nikon, zwada, Sezam, steak, 
arena, tarło, jodełka, ariada, obrzęd, Azjatka, Amara, atrapa. PIONOWO: Kasjan, słowik, oliwin, Sica, zwał, brew, unik, mocarz, Leliwa, Afryka, 
lider, Bohan, Awita, ideał, Sahara, Zenica, majdan, Stabat..., erozja, kołdra, oaza, Egau, koka. HASŁO: NIECH SIĘ OBJAWI SŁU G O M  
TW OIM DZIEŁO TWOJE, PANIE, I C H W A Ł A  W O J A  IC11 SYNOM (Ps 90, 16). Nagrody otrzymali: A nna Bartosz (Wrocław), Zofia Śliwka 
(Smolec), Tadeusz Rondejko (Ostrów Wielkopolski), Marcin Serafin (Łapanów), Grzegorz Tęczar (Gliwice). Gratulujemy!
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T o  nie była  miłość o d  pierwszego 
wejrzenia. P rzypom ina ła  raczej uczu ­
cie, jakie czasem rodzi się p o  la tach  w 
m ałżeńs tw ach  zaw artych  z rozsądku. 
Bo jak m o żn a  by ło  p o k o c h a ć  bezm iar 
zniszczeń, m ając w pamięci ból rozs ta ­
n ia  z u roczym  m ias tem  beztroskiego 
dziec iństwa i młodości.

R ozrzucone n a  p a ru  p a g ó rk a ch ,  
w stydliwie kry ło  p o d  ziemią n iep o zo r­
n ą  rzeczkę, k tó ra  ukazyw ała się d o p ie ­
ro  n a  p e ry fe r ia c h .  Z z a m k o w e g o  
wzgórza widać było  p a n o r a m ę  miasta: 
p o ś ro d k u  ratusz, a pod ratuszem -  jak w 
piosence -  Lw y. N ie  o poda l  trzy k a te ­
dry trzech ró żn ych  w yznań  m o d l i tew ­
nie wznosiły swe wieże ku n ieb iosom .

A  niebiosa darzyły to  m ias to  n a j ­
prawdziwszym i, bezb łędn ym i p o ram i 
ro ku .  Zimę zapow iadał św. M arc in .  Je ­
d en a s teg o  lis topada  przyjezdzał n a  b ia ­
łym k o n iu  i posypyw ał m ias to  p ie rw ­
szym, n ie t rw ałym  śniegiem. A le  św. 
M ikołaj mógł juz jeździć p o  ulicach 
k o n n y m i  san iam i,  k tó rych  dzwoneczki 
w ydzwania ły  z im ową radość. Zresztą 
tak im i san iam i jeździli nie  ty lko  święci 
M ikoła je ,  ale także  zwyczajni m ie­
szkańcy tego g rod u  -  lwowianie.

D la  wielu z n ich  p o  w ojn ie  n o w y m  
miejscem zam ieszkania  stał się W r o ­
cław. N ie  p ac h n ia ł  k rysz ta łow ym  p o ­
wietrzem w sc h o d n ic h  rubieży. Dusił 
fe torem d ogasa jących  zgliszcz i straszył 
szkieletami z b o m b a r d o w a n y c h  k a m ie ­
nic. N a  resz tkach  m u ró w  uspoka ja jące  
napisy: M in  met wcale nie daw ały  p o ­
czucia bezpieczeństwa.

W  o c a la ły c h  d o m a c h  szukali 
sch ron ien ia  ci, k tó rzy  mieli s tąd  o d e ­
jść, ci, k tó rzy  postanow ili  tu  zam ie­
szkać i pierwsi n iech lub ne j  sławy, t u r y ­
ści zwani szab row n ik am i.  N ie  w ia d o ­
mo, czyje w o łan ia  wzywające po m o cy  
rozdzierały n o c n e  c iem ności.  Jasność  
d n ia  t r o c h ę  os łabiała  lęki. W  miarę 
upływu czasu rosła liczba m ieszkań­
ców, którzy w większości pochodzil i  z 
p o łu d n io w o -w sch o d n ich  te renó w  Pol­
ski. A le  bez względu na  to ,  w jakiej o d ­
ległości o d  Lwow a mieszkali,  nazywali 
się lw ow iakami. A  kiedy spotkali się 
niczym rozb itkow ie  w m orzu  gruzów, 
rzucali się sobie  w objęcia i d e k la ro w a ­
li: Panie, ta ja  gdyby mógł, ta ja  by na ko­
lanach do Lw ow a wrócił. A le  nie w raca ­
li. W ydeptyw ali  coraz szersze ścieżki 
wśród ru in  w p oszuk iw an iu  miejsca 
pracy i d o m u ,  w k tó ry m  m o żna  by b y ­
ło zamieszkać. U suw ali  gruz i n a p r a ­

wiali, co  się da ło ,  d la  po trzeb  w łasnego 
d o m o s tw a  i brali  udział w m asow ych  
akc jach  o d g ru zo w an ia  miasta.

Sześćdziesiąt p ro c e n t  ów czesnych, 
n o w y ch  m ieszkańców  W rocław ia  to  
ludzie w w ieku o d  16 d o  46 lat. N ie  
obarczen i zbyt d ług im  przyw iązaniem  
d o  miejsca u rodzen ia ,  s to p n io w o  p rzy­
zwyczaili się d o  Ziem O d z y sk an y ch ,  
n ie zap om ina jąc  o ty ch  u t r a c o n y c h .  A  
z u t r a c o n y c h  dostali ,  n iby  pa m ią tk i  po  
k im ś u k o c h a n y m :  P a n o ra m ę  R acła­
wicką, p o m n ik  A le k sa n d ra  Fredry  i 
b ib l io tekę  O sso l in eu m .

Najwięcej emocji i wzruszeń w yw o ­
ływała P a n o ra m a  Racławicka. D aw n i 
lw ow ianie  cieszyli się ze zwycięstwa o d ­
n ies ionego  n a d  s ta ra jącym i się o  n ią  
K rak o w e m  i Racławicami. Szukali dla 
niej miejsca, gdzie by łoby  jej tak  d o ­
brze jak  w P arku  S try jsk im  we L w o­
wie. Po la tac h  znalaz ła  d o s k o n a łą  
o p ra w ę  w ro tu nd z ie ,  znacznie  okaza l­
szej niż lwowska, wzniesionej n a  sk ra ­
ju  P a rk u  Słowackiego.

A  w p a rk u ,  w jego cienistej zieleni 
stoi p o m n ik  Słow ackiego. Z a p ro je k to ­
w any  przez W ac ław a  S zy m an ow sk ie ­
go, p rzeznaczony  kiedyś d la  K rzem ień ­
ca, został po  w ojn ie  zrealizowany dla 
W rocław ia . W roc ław , d w u k ro tn ie  go ­
szczący wieszcza za jego życia, jest jedy ­
n y m  m iastem , k tó re  m u  p o m n ik  u f u n ­
dow ało .

W  ry n k u  n a  w ysokim  cokole  siedzi 
w fotelu A le k sa n d e r  h rab ia  Fredro . 
P o m n ik  d łu ta  L eo n a rd a  M arco n ieg o  
został przywieziony d o  W roc ław ia  w 
la tach  pięćdziesiątych. Ó w czesne  “d e ­
m o k ra ty czn e ” władze miasta  z n iechę ­
cią  patrzyły n a  literki H R .,  umieszczo­
n e  n a  cokole ,  oznaczające ty tu ł  h r a ­
biowski. P oeta  był ob cy  klasowo, a 
w tedy  tak  wielkie znaczenie  m iało  d o ­
b re  p o ch o d zen ie  społeczne.

N a to m i a s t  młodzież, n ie z ra żo n a  
lek tu ram i szkolnym i, w czasie zabaw 
u rząd zany ch  n a  R y nk u  da je  wyraz 
swojej sym patii  dla poety . Młodzi lu ­
dzie w spinają  się n a  cokół,  s iadają  F re­
drze n a  k o lan ac h ,  k ładą  m u w ieńce  z 
k w ia tów  n a  głowie, czasem u k ra d n ą  
p ió ro  t rzy m an e  w ręce. Za to ,  jakby  na 
przeprosiny , w każdą  rocznicę u rodz in  
sk ładają  m u u s tóp  wiązanki kwiecia i 
myją głowę, k tórej nie  um ieją  u szan o ­
wać gołębie.

Trzecia  lwowska p a m ią tk a  -  O s s o ­
lineum  nie cieszy się tak  wielką p o p u ­
la rn o śc ią .  T y lk o  n iek ied y  o tw ie ra

podw o je  dla p ro fanów . N a  co dzień 
służy nau k o w co m .

A le  to  juz najwyższa pora ,  by  o p u ­
ścić w ehiku ł czasu o b ła d o w a n y  lw ow ­
skimi w spo m n ien iam i.  50 lat p o b y tu  
we W rocław iu  też wypełniły w spo ­
m n ie n ia :  h u k  w y b u rz a n y c h  ru in ,
zgrzyt bu ldożerów  wgryzających się w 
gruz, u su w an ie  m in  i niew ypałów , za­
sypyw anie  lejów p o  b o m b a c h .  A  p o ­
tem  radość  z pierwszej dzielnicy m ie­
szkaniowej, p o d o b n e j  d o  warszawskiej 
M D M . T o  nic, że w socrealistycznym 
stylu. D u m a  z najlepszej wśród p ań s tw  
socjalistycznych elektronicznej maszy­
ny  cyfrowej -  wrocławski mózg elek­
tro n o w y .  T o  nic, ze w o ln o  myślący i 
wielki jak szafa, ale wrocławski! K arie­
rę robiła  wielka b e to n o w a  pły ta  w ro ­
cławska, k tó ra  d o  dziś jak wyrzut su ­
m ien ia  tkwi w ówczesnym b u d o w n ic ­
twie mieszkaniowym .

M inę ło  pół wieku w ypełn ione  róż­
ny m i w ydarzen iam i. T r u d n o  je tu  wy­
mienić, T r u d n o  jest tez ustalić, kiedy 
p o k o c h a ło  się W rocław. Czy  już w te­
dy, gdy dokłada l iśm y  s ta rań ,  by u m a r ­
łe miasto  przywrócić d o  życia, czy w te­
dy, gdy n iepokoje  po li tyczne budziły 
o baw ę, że możem y je u tracić. Czy  w te ­
dy, gdy z p ietyzm em  pochyla l iśm y się 
n a d  jakąś za ła taną  dziurą  w jezdni, czy 
wiele lat później, gdy zadzieraliśmy 
głowy, patrząc  jak n a k ła d a n o  hełm y 
n a  o d re m o n to w a n e  wieże katedry .

Kiedy? Już wiem. W tedy ,  gdy m ia ­
sto  p ięknia ło  i ros ło  wraz z n o w y m  p o ­
kolen iem  au ten ty czn y ch ,  tu  u ro d z o ­
ny ch  w rocław ian. W roc ław  o  n a jw ięk­
szym przyroście n a tu r a ln y m  po  wojnie 
zyskał m ian o  miasta  młodości. M ło ­
dzież d o d aw a ła  m u  u rok u .  Z W ro c ła ­
wiem poczuliśmy się też złączeni ser­
decznym i więzami poprzez g roby  n a j­
bliższych, którzy  odeszli od  nas  na  za­
wsze. W  poszum ie  drzew c m e n ta rn y c h  
daje  się słyszeć dźwięki u la tu jących  lat.

W roc ław , miasto  zieleni i m ło d o ­
ści, 100 m o s tó w  i 100 kościołów, ośro ­
dek  n au k i  i ku ltu ry ,  miasto  zabytków , 
tę tn iące  współczesnością, o zd o b io n e  
wstęgą O d ry ,  śliczne w blasku  słońca  i 
w świetle ref lek torów , dzisiaj to  juz 
moje, k o c h a n e  miasto.

O p ow iadan ie  laureatk i jubileuszowego 
XXV M iędzynarodow ego K onkursu  K ra­
som ówczego w G olub iu-D obrzyniu  23-24 
listopada 1996 r.

KRYSTNA WISŁOWSKA
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